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M arynarz ja pański, p ilnujący na ulicach Szanyhajn  
,.podejrzanego“ Chińczyka.
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Straż ochronna w ojsk  cu­
dzoziem skich  przed w e j­
ściem  do m iędzynarodow ej 

koncesji w  Szanghaju.

IMPERJALIZM
J A P O Ń S K I
MASZERUJE W S Z Y S T K I E  Z D J Ę C I A  

P H O T O  N Y T  — P A R I S

N ie u lega  wątpliwości, że Japończycy sprowokowali wojnę 
z Chinami, aby przeszkodzić dziełu konsolidacji tego olbrzy- 
mi«go państwa, które dotąd tkwiło w bezładzie i nie mogło 
zdobyć sią ma samoobroną, stając sią łatwym  łupom mo­
carstw postronnych. Od kilku lat jednak w Chinach zaczęło 
sią poprawiać, rząd nankiński wziął sią do reform, uporząd­
kował sikarbowość, zaczął tępić odwieczne nałogi, obezwład­
niające naród, jak ,np. palenie opium, unowocześnił armję,

W yładow yw anie w o jsk  japońskich na 
hrzcy rzeki H tiany-P‘a pod Szanghajem .

Pobojow isko przed dw or­
cem w schodnim  w T ient- 
sinie po walce, jaka się 
tam  w yw iązała pom iędzy  
w ojskam i clrińskiemi a od­

działami Japończyków .

rozbudował p r z e m y sl 
i wogóle był na drodze 
do coraz to większego ro­
zwoju zarówno gospodar 
czego, jak i m ilitarnego  
Państwa Środka. Jeszcze 
10 lait takich reform, a 
cały stan posiadania w 
Mandżurji, w K orei był­
by zagrożony. Przew i­
dzieli i to Japończycy
i dlatego uderzyli pierw ­
si i to w najczulsze m iej­
sce Chin, t j. w Szang­
haj, m iasto trzy i pół rni- 
Ijonowe, stanowiące bra­
mą wypadową dla prawie 
całego handlu zagranicz­
nego Chin, bogato uprze­
m ysłowione (znajduje sią 
tam sto kilkadziesiąt 
wielkich przędzalni) i bę­
dące dogodną bazą dla 
państw pragnących po

Bom bardow anie Tientsirm , generalnej kw atery chińskiej arm ji, przez sam oloty
japońskie.

magać Chinom, tj. w pierwszym rządzie dla A.n 
glji i Stanów Zjednoczonych A P.

Od kilku tygodni japońskie bomby lotnicze za­
m ieniają w gruzy cały Szanghaj, który płonie jak  
jedna wielka pochodnia. Japończycy nic oszczę­
dzają nawet konćesyj zagranicznych, ezem dają 
do zrozumienia, że nic sobie nie robią z groźnych  
gestów państw europejskich, niezdolnych do ak­
cji zbiorowej na terenie Chin, bo skłóconych i za­
jętych własnemi interesam i. Państwa, ie jednak, 
a szczególnie Sowiety, Anglja, Stany Zjednoczone 
Ameryki, Holandja i Francja, czują, że, bój pod 
Szanghajem zadecyduje prędzej czy później o ich 
panowaniu nad Indjami, Indoehi.nami, Jawą, Sy- 
berją itd. Im perializm  bowiem japoński masze­
ruje olbrzymiemi kredkami na podbój całej Azji 
i gigantyczne swoje plany realizuje z zawrotną 
szybkością. Żółte niebezpieczeństwo staje sit; coraz 
bardziej aktualne.

Przyszłość Twą widzi.
Najsłynniejszy jasnowidz psycho-grafoloft, u- 
znany przez Zwia/.ck Międzynarodowy Mota- 
psyehików. Mistrz Wiedzy Tajemnej WOMOl-TH, 
obdarzony fenomenalnym darem jasno wid zer 
nia w transie medialnym. Powie Ci. czy masz 
i kiedy szczęście w Krze loteryjnej, oraz 
wybierze według obliczeń daty urodzenie Twej 
planety, zupełnie bezpłatnie, szczęśliwy numer 
losu, który pod gwarancja musi być wygrany.
Dowodem tego sa w mojem posiadaniu setki li­
stów podziękowań od osób, które wskazane przczcmnie losy wy­
grały po 100.000, 50.000, 20.000 i 10.000 zl Na żadanie przepo­
wiadam przeszłość i przyszłość, opracowuję hortlkkopy i analizy 
grafologiczne. Rady i wskazówki, dając możność zdobycia trw a­
lej miłości pożądanej osoby. Nie zwlekaj, pisz jeszcze dziś, nie 
nie ryzykujesz a skorzystasz wiele. Podać czytelnie imię i nazwi­
sko, datę urodzenia, załączyć 1 zł. na koszty poeztowo-kaiic. 
Adres: Jasnowidz WOMOUTH, Kraków. Lenartowicza 11/6. 720



Z G O N  M I L I A R D E R A

JESZCZE JEDNA 
KRÓLOWA PIĘKNOŚCI.

NAUCZYCIELE I KARABIN.

K onkursy piękności naogół wychodzą z mody. 
W Niem czech naprzyklad i we W łoszech zostały  
już zupełnie zakazane, jako niezdrowa konku­
rencja- W  Polsce także już od kilku lat zanie­
chano wyborów M iss Polonji. Jedna tylko A m e­
ryka pozostała wierna konkursom piękności 
i urządza je niem al w każdym stanie i m ieście 
przy ogromnem zainteresow aniu nietylko konku­
rentek, t<S jest kandydatek na królowe, ale także 
szerokiej publiczności. Na zdjęciu naszem w i­
dzimy dziewczynę wybraną królową piękności 
w Long Beach w K alifornji. S łynną tą m iej­
scowość odwiedzają przeważnie m iljonerzy, może 
więc jeden z nich złoży swe serce i m iljony  
U S tó p  pięknej królowej. Kegttone -  B e r l in .

W  Nowym  Jorku zmarł jeden z najbogatszych  
ludzi na św iecie Andrew M ellon w 84-tym roku 
sycia. Majątek, który pozostawił, obliczają na 10 
m iliardów  dolarów, t- j. około 50 m iljardów zło­
tych. Zmarły pochodził ze szkockiej rodziny, 
którą w yem igrow ała do Am eryki i wstępując 
w ślady ojca, zajmował się różnemi spekulacjam i 
finajisowemi i terenowemi. W krótce stanął na 
czelę^ trustu stalowego i stał się dyktatorem  
w tej gałęzi przem ysłu. D ziałalność swoją roz­
szerzył następnie na przem ysł węglowy, nafto­
wy, drzewny, budowę okrętów i wreszcie prze­
m ysł alum injowy. W r. 1929 został powołany na 
stanowisko m inistra skadbu, z którego ustąpił 
w 1932 r. udając się do Londynu w charakterze 
ambasadora St. Zjedn. A. P. Interesow ał się żywo 
sztuką i posiadał bogatą galerję obrazów, war­
tości 50 m iljonów  dolarów* którą zapisał pań­
stwu.

Mała Austrja, która przez w iele lat na mocy postanowień traktatu w St. Germain zmuszona była 
zadawalać się arm ją ochotniczą, obecnie wróciwszy do powszechnej rekrutacji, stara się  nadrobić 
zaległości, organizując n ietylko armję, ale także Przysposobienie W ojskowe, obejmujące bezmała 
w szystkich obyw ateli zdolnych do noszenia broni. Na zdjęciu nauczyciele ludowi z Przysposobienia  
W ojskowego, odbywający pod kierunkiem plutonowego ćwiczenia z karabinami. F o to -P r e s s , w i m .

D otychczasow y przy­
wódca rum uńskiej „Że­
laznej Gwardji“ gen.
Cattacucino (pierwszy 
po lewej) ustąpił z po­
wodu sędziwego wieku  
'ze swojego stanowiska. 
N astępcą jego został 
inż. Clime (obok). „Że­
lazna Gwąrdja“ jest
partją faszystowską* dą­
żącą na wzór W łoch i 
N iem iec do ustroju to­
talnego. Zwalcza ona 
nam iętn ie demokrację i 
liberalizm-

W id e - W o r ld  P h o to s , L o n d y n .



MINISTER SANDLER 
W POLSCE

Min. Sandler w gości­
nie u P. Piezydenta R.P. 

w Spalę. Siedzą od lewej: min. Sand­
ler, P. Prezydent R. P. i min. Beck.

Z d ję c ia  F o ł . W . P i k t e l  — W a r s z a w a .

♦  Min. Sandler przy grobie Nieznanego Żołnierza 
w Warszawie. Na zdjęciu stoją od lewej: płk. Pa- 
rafiński, ppłk. Czumk, min. Sandler i zast. dyr. 

prot. dypl. Al. Łubieński.

rozdzielone, leez złączone. P . min. dr Sandler, przybyły w to­
w arzystw ie sekretarza generalnego swlego M inisterstw a P- 
Cluen thnora i swego osobistego sekretarza p. Groenwalla 
oraz posła B, P. w Sztokholm ie p. Potworowskiego, pow itany  
został na lotnisku w Okęciu pod W arszawą przez naszego 
m inistra Spraw Zagranicznych p. Blecka, posła szwedzkiego  
w  W arszawie p. Bohemami i  innych dygnitarzy. Z gośćmi 
szwedzkim i przybyli do naszej sto licy  również w ybitn i przed­
staw iciele szwedzkiej prasy politycznej. Zarówno na oficja l­
nych przyjęciach, w ydanych przez p. m inistra Becka i  p. 
Bohemana, jak i  w poufnych rozmowach i  w konferencji 
prasowej kierow nicy polityk i zagranicznej Szw ecji i  Polski 
stw ierdzili w nacechowanych szczerością i Serdecznością mo­
wach ten fakt, że oba państwa złączone są śc iśle  jednolitem  
ujęciem  dzisiejszej sytuacji międzynarodowej, polegającem  
przedewszystkiem  na całkow itej sam odzielności polityki, nie- 
dająoej się  wciągnąć w  szkodliwy dla św iatow ych stosunków  
m iędzynarodowych podział państw  na dwa w rogie sobie 
obozy ideologiczne. Z tą sam ą serdecznością w itał szwedzkich  
gości P. Prezydent R. P. wraz z Małżonką w Spalę, przyozem  
nadarzyła się okazja poznania również tego ciekaw ego za; 
kątka naszego kraju. P o  od jeździ o ze sto licy  gość szwedzki 
ze sw e jem otoczeniem przybył w  tow arzystw ie p. min. Becka  
do Krakowa, by tutaj złożyć hołd Twórcy Odrodzonej Polski, 
Marszałkowi Piłsudskiem u, spoczywającem u .na w ieki w tru­
m nie na W awelu, oraz zwiedzić najcenniejsze zabytki dueho; 
wej stolicy Polski. Przyjęcia, wydane w Krakowie na oZeść 
p. min. dra Sandiera przez prezydenta m iasta p. dra Kaplic- 
kiegto i p. m in. Becka w swej .swobodnej atm osferze sta ły  
się  now ą sposobnością zam anifestow ania Serdecznych uczuć, 
łączących nietylko polityków , ale i  całe społeczeństwo 
szwedzkie i polskie. W izyta p. dra Sandlera. niew ątpliw ie  
przyczyni s ię  w znacznej m ierze do dalszego rozwoju tej 
przyjaźni, która również w dziedzinie ikultui-alnej i gospo­
darczej obu narodom przyniesie korzyść. W ym iana cztero­
listnej koniczyny, znalezionej przcż pp. m inistrów dra han­
dlera i Becka podczas w ycieczki na K opiec Marszałka P ił­
sudskiego na Sowińen jest sym bolem  i  obecnych stosunków  
polsko-szwedzkich' i  dalszej id lr przyszłości.

Raut w szwedzkiem Po­
selstwie w Warszawie 
na cześć min. Sandlera.

R,_ ozpoczynający się  
po letniej przerwie 
sezon polityczny zai­
naugurowała bardzo 
szczęśliw ie w i z y t a  
szwedzkiego m inistra  
Spraw Zagranicznych  
ip. dra Ricikarda San- 
dilera. P . min d!r San­
dler, jeden z najw ybi­
tn iejszych mężów sta ­
nu w obecnej chwili, 
dzięki swej rozumnej 
i konsekwentnej po­
lity c y  cieszący się  po- 
wszeehnem uznaniem  
nietylko w  swoim kra­
ju, lecz i  n a  terenie  
międzynarodowym  — 
przybył do Polski, by  
zam anifestować i  _ po­
głębić jeszcze datujące 
się nie od dzisiaj przy­
jazne stosunki pom ię­
dzy P olską i  Swteeją, 
państwa dzisiaj przez 
morze B ałtyckie nie

Min. Sandler na dzie­
dzińcu Bibljoteki Jagie­
llońskiej w Krakowie.
Z d ję c ia  A g .  F o t . . .Ś w ia to w id * '

A.



Z  OBOZU PRZYSPOSOBIENIA WOJSKOWEGO KOBIET W BORKACH.
W obecności Małżonki P. 

Prezydenta E. P . p. Marji 
M ościckiej i p. Marszałkowej 
P iłsudsk iej nastąpiło w  sobotą 
28 sierpnia zakończenie kursu 
dla Instruktorek Przysposobie­
n ia  W ojskowego K obiet do 
obrony kraju.

K urs ten został w bieżącym  
roku zorganizowany w  ramach 
obozu w Borkach nad P ilicą. 
Tereny, na których znajdują 
sią sta łe  pom ieszczenia obozo­
we, zostały użyczone P aństw o­
wemu Urzędowi W ychowania  
Fizycznego przez zarząd dóbr 
spałskich. W latach poprzed­
nich kursy i obozy odbywały  
sią w  G arezynie pod K oście­
rzyną na Pomorzu.

W Borkach bawiło w tym  
roku rnla obozie ponad 300 ucze­
stniczek. Pio odpowiedniem  
przeszkoleniu uzyskują one 
prawo prowadzenia jednostek  
Przysposobienia^ W ojskowego  
K obiet w organizacjach.

Honorową przewodniczącą 
P . W. K. jest p. Marszałkowa 
A leksandra Piłsudiska. Mai; 
żonka P. Prezydenta Bzplitej

P. Marszałkowa Piłsudska i Małżonka Prezydenta R. P. 
p. Mościcka wśród uczestniczek kursu w Borkach

Z d ję c ia  F o t . W . P i k i e t ,  W a r s z a w a

p. M arja Mościcka jest członkinią organizacji. 
Obie panie przybyły w  sobotą na uroczystość 
zakończenia kursu tegorocznego, który trw ał 
przez m iesiąc sierpień. Uroczystość odbyła sią
0 godz. 19-tej. W otoczeniu pp. Miarji Mościckiej
1 A leksandry P iłsudsk iej znajdowały sią pp. w i­
ceprzewodnicząca zarządu naez. P . W. K. Pło- 
dowska, p. min. Bobkotwska, przewodni koła har­
cerskiego p. K łysow a i  naczteJnicaka Urzędu W y­
chowania F izycznego p. W itek ów na.

Przed w łaściw ą uroczystością nastąpiło zw ie­
dzenie obozu.

Zakończenie kursu, któremu nadano uroczysty  
charakter, polegało na wręczeniu świadectw  ukoń­
czenia kursu. W ręczenia dyplomów dokonała p. 
Marszałkowa Piłsudska. Po wspólnej kolacji roz­
palono ognisko nad rzeką i uczestniczki obozu 
odśpiewały wobec zebranych pań szereg pieśni 
legjonowyeh.

Całej uroczystości tow arzyszył bardzo podnio­
sły  a zarazem pogodny i radosny nastrój.

P. Marszałkowa Piłsudska i Małżonka Prezydenta R. P. p. Mościcka zwiedzają obóz w Borkach.

W z m a c n ia j c ie  s ik o rą !
W tedy praca przy Jom u  
żadnych niem iłych śladów  

po sobie nie zostawi!

NIVEA chroni ce rą  
najskuteczniej, ponie­
waż zawiera EUCERYT, 
środek wzmacniający 
tkanki skórne.
Skóra regularnie pie­
lęgnowana Kremem 
NIVEA wzmacnia sią  
i nabiera większej od­
porności i młodzień­
czej świeżości.

Krem NIVEA o d . z ł. 0.40-2,60  
Olejek NIYEA od z ł .  1,— 3,30

Dnia 4 września b. r. upłynęło sto łat od chwili, 
gdy Samuelowi Morse-nu udało się nawiązać kontakt 
z  dalekim światem zapomocą aparatu telegraficznego, 
skonstruowanego przez siebie, a będącego do dziś 
dnia podstawą telegrafji. Posługuje się ona alfabe­
tem Morsego, czyli systemem kropek i kiesek, od­

powiadających poszczególnym literom i cyfrom.
S c h c r l ,  B e r l in



S U K C E S Y  
W Ł O G H d W

Artylerja wojsk narodowych w drodze na Santander. S c h e r l ,  B e r l in .

Sędziwy ochotnik włoski wzięty do niewoli 
przez wojska czerwone. Zdjęcie z obozu cen­

tralnego jeńców w Walencji.
A s s o c ia łe d  C o r re sp o n d e n ts , A m s te r d a m .

Wi'iadomo, że na frontach hiszpańskiej 
w ojny domowej walczą ochotnicze oddlziały 
czarnych koszul włoskich — jak również 
wiadomo, iż piorunująca ofensyw a w kraju  
Basków przeprowadzoną została przez sy ­
nów słonecznej Italji. Żołnierz w łoski zdał 
na tym  froncie św ietnie egzam in swej doj­
rzałości m ilitarnej i udowodnił, iż żelazna 
wola M u s s o l i n i e g o  i m iłość jego dla 
swego narodu mogą uczynić cuda i z psy­
chiki artystów  par excellence, za jakich  
w szyscy przyw ykli uważać W łochów, wykuć 
granitow y kształt wojownika, ogarniętego

Ochotnicy włoscy niosący na ramionach ofi­
cera przy wkroczeniu do Santander.

K e g s to n e , B e r l in .

Fragment drogi pomiędzy Bilbao a Santander.
P h o to  N Y T  — P a r y ż .

pragnieniem  zwycięstwa. 
Bez p r z e s a d y  można 
twierdzić, że tak próba 
sił w łoskiej arm ji w Abi 
synji, jak i obecna na 
Półw yspie Pirenejskim , 
w ydała dodatnie rezulta­
ty z puktu widzenia mi­
litarnego i um ocniła w 
'międzynarodowym św ię­
cie znaczenie apenińskie­
go buta, przybranego w 
najnowocześniejszą ostro­
gę. Arm ja włoska, jak 
wiadomo, stoi niezwykle 
wysoko pod względem  
technicznym. Zmotoryza- 
wanie jej osiągnęło nie­
mal stopień nasycenia. 
Pozostawał jeszcze do 
wypróbowania sam żoł­
nierz. W  początkach h i­
szpańskiej wojny domo­
wej, gdzie tylko żołnierz 
włoski walczył, w yw ią­
zywał się  należycie ze 
swego zadania. Dopiero 
Guadalajara dała do ręki 
przeciwników faszystów  
skiego reżimu altut pro­
pagandowy — albowiem  
tam, wiśród krwawych  
bojów m usiały się czarne 
koszule w ycofać z zaję­
tych pozycyj i oddać po 
łowę praw ie zdobytego 
na czerwonych terenu. 
Lecz jak w yjaśn ia ła  opi 
nja włoska, nie zawinił 
tu żołnierz, a jedynie do­
wództwo, które skutkiem  
paru błędnych dyispozy- 
cyj zaprzepaściło uzy­
skane na tym  odcinku 
sukcesy. I możemy uw ie­
rzyć, że tak było, albo­
wiem ostatnio Biskaja, 
a przedtem jeszcze Mala­
ga udowodniły nam, że 
armja włoska może mieć 
zaufanie do swego żoł­
nierza, który staje dzi­
siaj w rzędzie pierwszych  
wojsk świata. Na wojnie  
różnie bywa, tam przy­
słowiowo fortuna toczy 
się kołem — ale w bilan­
sie zysków i strat decy­
duje zawsze w ynik osta­
teczny. Sarna więc Gua­
dalajara n ie  mogła być 
sprawdzianem bitności 
włoskiego żołnierza, two­
rzyła ‘ bowiem jeden ty l­
ko fragm ent toczących 
się już od roku walk. Na 
arenę m ilitarną świata  
w ystąpił ostatnio nowy 
poważny czynnik, z któ­
rym inne państwa będą 
m usiały się liczyć, ac.



Triumfatorzy z Zurychu, znakomici lotnicy (od 
lewej) Kowalski, Przysiecki i Solak.

SP-BBC

KRAJOWE ZAWODY LOTNICZE.

Żeńska załoga poznańska: panie Hrynakowska i Modlibowska.
W s z y t i h i e  z d ję c ia  A g .  F o t,  tPŚ xu ia to xv id u .

D n i a  22 sierpnia 'b. r. rozpoczęły sie  
w W arszawie na lotnisku Mokotowśkiem  
krajowe zawody lotnicze zorganizowane 
przez Aeroklub R. P., które trw ały do 
30 ub- m. Do .zawodów 'tych stanęli za- 

( wodnicy z Aeroklubów: warszawskiego, 
lwowskiego, gdańskiego, krakowskiego, 
poznańskiego, pomorskiego, w ileńskiego, 
śląskiego, łódzlkiego i PW S. K ierow ni­
kiem zawodów był ppłk. p ilo t A ugustyn  
Domes, jego zastępcą kpt. p ilo t W ita- 
kowski a sekretarzem p. Piątkowski.

Do zawodów został użyty tylko jeden 
typ płatowca a m ianowicie „RWD 8“. 
Trasa lotu prowadziła z W arszawy do 
Krakowa, z Krakowa do Lwowa i ze 
Lwowa do W arszawy, czyli razem 1.500 
kilometrów.

R egulam in zawodów postanowił, że 
klasyfikacja zawodników bedzie prze­
prowadzona w yłącznie zespołami i nie 
przewidywał nagród indyw idualnych.

Pierwsza cześć zawodów obejmowała 
t. zw. obóz lotniczy, gdzie odbył sie sze­
reg prób jak np. lądowanie na ograni­

czonej przestrzeni, opanowanie pilotażu, 
zrzucanie meldunków, lot w szyku, itd.; 
zakończeniem zawodów był lot okrężny.

Na starcie do zawodów stanęło 35 ma­
szyn. W ostatniej chw ili w ycofała sie 
ekipa pomorska i  śląska. Pogoda nie 
sprzyjała.

Bardzo trudną była  próba orjentacji, 
polegająca na odszukaniu samolotu, k tó­
ry wylądow ał w polu. M iejsce to znajdo­
wało sie w pobliżu Płocka.

Próba spostrzegawczości wym agała od­
nalezienia znaków, umieszczonych na 190 
km. trasie, dość kretej i posiadającej 15 
znaków. W ynik jej był naogół dodatni. 
We w szystkich próbach technicznych na 
pierwszem m iejscu znalazła sie  ekipa 
Aeroklubu warszawskiego, na drugiem  
gdańskiego, a na trzeciem lwowskiego.

W  poniedziałek ubiegły zakończono 
krajowe zawody lotnicze, zwycięstwem  
Aeroklubu warszawskiego. ' W ykazały  
one dużą sprawność pilotów i, św ietną  
jakość maszyn.

_ 7

Pilot Kurec (Wilno), który z powodu nieco wygórowanej wagi (po­
nad 100 kg) musi sam pilotować i być zarazem obserwatorem.

Klucz trzech samolotów (RWD 8) na lot­
nisku w Warszawie.

P. Piątkowski, sekretarz Aeroklubu R. P.



Orkiestra włościańska z Chorzowa III, która przygrywała na dożynkach. Przedstawiciele władz na dożynkach. W pośrodku marszałek Sejmu Grzesik Mała dziewczynka wygłasza przemówienie do marszałka Grzesika.

DOŻYNKI W CHORZOWIE

W S Z Y S T K I E  Z D J Ę C I A  F O T . C Z E S Ł A W  D A T K A  -  K A T O W I C E Pochód żeńców.

W,n ied zie lę  29 b. m. p rzezyw ał sta ry  Chorzów, 
b ęd ący  d zisia j przedm ieściem  W ielk ieg o  Chorzowa, 
p ięk n y  dzień, m ianow icie  z  in ic ja ty w y  Ś ląsk ich  
Z w iązków  K ółek  R oln iczych  o d b y ły  s ię  w  starym  
C horzow ie tra d y cy jn e  d ożyn k i śląsk ie , połączone  
z u roczystością  50-lecia chorzow sk iego  K ółk a  R o l­
n iczego. W  dożynkach  w z ię ły  u d zia ł liczn e o rga­
n izacje  roln icze z Chorzow a oraz gm in  sąsiedn ich , 
w reszcie  szereg  d e leg a cy j ro ln iczych  z n a jb liż ­
szy ch  p ow iatów . R ano od b yła  s ię  zb iórka n a  m ie j­
scow ym  folw arku. Od w czesnego  rana zjeżdżały  
się  p ięk n ie  p rzybrane zbożem  i k w ia tam i w ozy, 
na których  p rzyb yw ali m łodociani ro ln icy , ubrani 
w  m alow nicze stroje  śląsk ie . —  P o  nabożeństw ie  
w  koście le  p ara fja ln ym  w  starym  Chorzowie, 
w  którem  w zię li u d zia ł p rzed staw icie le  w ład z p ań­
stw ow ych  i sam orządow ych z m arszałk iem  Sejm u  
Ś ląsk iego  p. G rzesikiem  oraz starostą  S zalińsk im  
ze Ś w iętoch łow ic  na czele, odbyło  s ię  złożenie  
w ień ca  pod pom nik iem  p ow stań ca  śląsk iego . 
Z kolei odbyła  się  uroczysta  akadem ja w m iejsco­
w ym  ogrodzie. P rzem aw ia li m. in. starosta  S za ­
liń sk i oraz m arszałek  Sejm u Śl. p. G rzesik, k tóry  
w y ra ził radość, że ludność starego  Chorzowa po­
zosta ła  w iern a  trad ycji i zach ow ała  p ięk n y  strój 
ch łopsk i. P o  d a lszych  przem ów ieniach  p. Szafra- 
n iec  od czyta ł krótk i zarys z dzia ła ln ości K ółka  
R oln iczego  w  Chorzowie. K ilk u  członkom  w rę­
czono d yp lom y honorow e tego  K ółka.

W  godzinach  popołudn iow ych  p rzeciągn ą ł przez 
m iasto  Chorzów korowód dożynkow y, n iezw yk le  
b a rw n y  i  m alow niczy. W  pochodzie w yróżn ia li 
się  ro ln icy  w  h istoryczn ych  strojach  regjonalnych ,

Taniec dożynkowy.

Jeden z  wozów alegorycznych w korowodzie dożyn­
kowym w Chorzowie III.

w lis ich  czapkach i skórzanych  sp odniach  na p ięk ­
n ych  koniach , z Chorzow a starego , z W ielk iej D ą­
brów ki, z D ębu, B rzezin  Śl. itp.

P rzed  liczn ie  zebraną pub licznością , która za­
p e łn iła  chodniki, p atrząc na bajeczn ie  m alow n i­
czy  korowód, p rzew in ę ły  s ię  w ozy, a n a  n ich  
w  strojach  śląsk ich  ro ln icza  m łodzież m ęska i żeń ­
ska, oraz w ozy z  m łocarnią , żn iw iarką, fab ryk a  
azotow a, m łyn  itd . P o  barw nym  pochodzie odbył 
się  na łą ce  folw arcznej obrzęd d ożynkow y w  obec­
ności 12.000 w idzów . K orow ód dożynkow y, złożony  
z d ziew cząt w  p ięk n ych  stro jach  śląsk ich , w ręczy ł 
m arszałkow i G rzesikow i jako staroście  dożynko­
w em u w sp a n ia ły  w ien iec  dożynkow y. D ziew częta  
od śp iew a ły  ca ły  szereg  śląsk ich  p iosenek, oraz  
u tw o rzy ły  korow ód żn iw iarek  z k łosam i i gra­
b iam i. O dtańczono w reszcie  ta n iec  reg jou a ln y  
w  trzech serjach . Z apalen iem  w ie lk ieg o  ogn isk a  
zakończono uroczystość obrzędów  dożynkow ych, 
poczem  od b y ły  się  zabaw y tow arzyskie.

Podobne dożynki odbędą s ię  w  in n y ch  m iejsco­
w ościach  na teren ie  ś lą sk ieg o  w ojew ództw a.

Komendant banderji chorzowskiej Jan Ołejarczyk.



ANGIELSCY KAJAKOWCY
NA W ILEŃSKICH SZLAKACH.

Odpoczynek

Szlaki wodne W ileńszczyzny na­
leżą bezsprzecznie do najpiękniej­
szych w Polsce. To też odwiedzają je 
w lecie liczmi kajakowcy nietylko  
z naszego kraju, ale i z zagranicy.

'Ostatnio trasę Ignalin—W ilno, rze­
ką Żelmianą i W ilją odbyli spływ

nad rzeką Wilją.

kajakowy studenci i studentki an 
gielscy, którzy n ie m ieli słów  za 
chwytu dla czaru krajobrazu pol­
skiego i gościnności polskiej.

S p ływ  organizowało W ileńskie To 
warzystwo W ioślarskie.

Pożegnanie angielskich kaja­
kowców przez gości Domu Wy­
poczynkowego podoficerów  
garnizonu Wilno w Nowicach.

Przygotowanie do odjazdu angiel­
skich kajakowców z przystani nad 
rzeką Źejmianą w Nowoświęcianach.

T a b le tk i T o g a l s to su je  s ie  w:

cierpieniach reum a­
tycznych, podagrze, 
b ó la c h  nerwow ych

U lubieniec kobiet, najpopularniejszy  
artysta film ow y Robert T aylor odbył 
ostatnio podróż z Am eryki do Londynu, 
dokąd udał się, aby nakręcić kilka f i l ­
mów. Podróż T aylora z  Am eryki do 
A n glji była jednym  wielkim  pochodem  
trium falnym . Już w przystani w Nowym  
Jodku, gdy T aylor w siadał na okręt „Be- 
rengia" zebrał się taki tłum publiczności, 
że transatlantyk odpłynął z dwugodzin- 
nem opóźnieniem. Na okręcie także ow a­
cjom na cześć T aylora n ie było końca, 
w Londynie zaś znakom ity amant został 
„uwięziony" przez w ielotysięczną ciżbę 
ludzką, która zatrzym ała jego auto, 
w chw ili -gdy z dworca odjeżdżał do ho­
telu.

m ig r e n ie , g r y p i e
i p r z e z i ę b i e n i u .
T a b le tk i T o g a l  u śm ie rz a jq  
b ó le  i p rzy n o szq  u lg ę  w  iych  
c ie rp ie n ia c h . Do n a b y c ia  w e  
w s z y s t k i c h  a p t e k a c h .

Nieprzejrzane  
tłumy publicz­
ności towarzy­
szą autu Ro­
berta Taylora, 
udającego się 
z  dworca Wa- 
lerloo w Lon­
dynie do ho­

telu.
S c h e r l ,  B e r l in .

Robert Taylor 
dziękuje z  po­
kładu o k rę tu  
„Berengia“ za 

owacje.
S c h e r l ,  B e r l in ,



TEDISOUE M ISIRZOSTW A P O L S II

W amerykańskiem  
m ieście W ilm ette pe­
wna kotka zajęła się 
trzema młodziutkie- 
mi wiewiórkam i, któ­
re w kilka dni po uro­
dzeniu straciły matkę 
i zaczęła je  karmić, 
zaniedbując przytem  
swoje własne kociąt- 
ko. Zaznaczyć należy, 
iż w św ieeie zwierzę­
cym na porządku 
dziennym są wypad­
ki, że czworonogi o- 
piekują się potom­
stwem innych gatun­
ków zwierząt a nawet 
niem owlętam i ludz- 
kiemi. Na tem tle o- 
parta jest legenda o 
Romusie i Remul ci­
sie, których wykar- 
rttiła w ilczyca i opo­
wieść K iplinga o 
Mówglim, synu dżun­
gli, który w ychow y­
wał się wśród w il­
ków.
W id e - W o r l d  P h o to a , L o n d y n

Sity i- energia, nagromadzone w czasie wakacji znikną szybko 
w mieście. Aby je podtrzymać

pijcie codriennie na śniadanie Ovomaltynę!
Oyoimaltyina Dra Wandera — siło- i energjiotwórcz-a odżywka 
wiltaimlinowa dostarcza oirgainizmowi wszystkiclh najisizlachetniej- 
szycti składników odżywczych w takiej ilości i w takim sto­
sunku, w jalkim potrzebne są ustrojowi dziecka do harmonij­
nego rozwoju, a ustrojowi dorosłego człowieka do normalnego 

funkcjonowania wszystkich organów.

Ov.omaltyna jest zupełnie łatwo strawna i bardzo 
smaczna, łatwa dlo przyrządzania na ciepło i na 
zimno: Sposób przyrządzania: na Ciepło: do fili­
żanki ciepłego mleka wsypać 3 łyżki Ocoimaltyny, 
dodać kostkę cukru, zamieszać (inigdy nie gotować); 
na zim no: Ovomallynę wsyipać do zimnego mleka, 
dodać cukru mączki (pudier), roztrzepać przez silne 

potrząsanie zamkniętym naczyniem.

O Y O M A L T I

Po krótkim pobycie w Polsce, drogą 
na Wiedeń, udał się na wyw czasy letnie  
do .Tugoslawji ks. K entu z małżonką 
i córką i przebywa obecnie na wybrzeżu 
dalm atyńskiem , jako gość ks. Pawła  
i ks. Olgi, zwiedzając różne m iejscow o­
ści tDubrownik, Split, itd.) i ciesząc się 

( wszędzie ogromną popularnością Na 
zdjęciu ks. Kentu ze swą córeczką w dzie- 
einnem aucie.

Znakomita ten isistka jugosło­
wiańska K ovacs (na zdjęciu) zdo­
była z łatw ością m istrzostwo P ol­
ski w czasie Międzynarodowego 
Turnieju w Bydgoszczy. Podczas 
nieobecności Jędrzejowskiej, która 
jak wiadomo przebywa obecnie 
w Ameryce, cenny ty tu ł m istrzyni 
m usiał n iestety  „powędrować" za-
g r & I l i c ę .  F o t. W . H o r a in  — K r a k ó w .



WRZEŚNIĄ.
w tych dniach wydarzyła się  koło m iejscowości 
W ólka pod W rześnią w W ielkopolsee wstrząsa­
jąca katastrofa automobilowa, której ofiarą pa­
dło 5-ciu ludzi, przeważnie robotników. Jechali 
oni do pracy autem  ciężarowem z Zagórza. Szofer 
prowadzący auto zdrzemnął sią i  wskutek tego 
nie zauw ażył spuszczonej rampy na przejeździe 
kolejowym . Samochód wpadł ma lokom otywę 
i rozbił sie  doszczętnie. Szofer, który w ostatniej 
ch w ili zeskoczył z wozu, został aresztowany.

Pogrzeb ofiar tragicznej katastrofy odbył sie 
dnia 24 sierpnia b. r. o god!z. 17-tej z kostnicy  
szp itala  powiatowego we W rześni. Kondukt po­
grzebowy prowadzili na cmentarz wrzesiński ks 
proboszcz Kiinastowski i  ks. Warkoozewski.

Zmarłych poóhowamo we wspólnej m ogile.
W  pogrzebie wzięło udział zgórą 1.500 osób.

Trumny zabitych w kata- 
| strofie, złożone na platformie.

F r . W ło s ik  — W r ze śn ia .

Kondukt p o g r z e b o w y  na 
ulicach Wrześni.

F r . tF to s ik  — X F rz .in ia .

Pióro wieczne Parker VACUMAT1C 
było pierwszym, które zastoso­
wało widoczny zapas atram entu. 
Wiele firm z pośpiechem  zaczęło 
je naśladować, lecz bezskutecznie. 
Dziś Y acum atic jest nadal jedy- 
n y m  d o s k o n a ł y m  p i ó r e m  
ę widocznym popasem atramentu.

Jedyny Vacumatic m a następu­
jące zalety.
•  Zapas atram entu widoczny 
w całym  zbiorniku, a nie tylko 
ostatnie krople w piórze.
•  Usunięcie 14  zbytecznych 
części pozw oliło na zwiększenie 
zapasu atram entu o 10 2% , bez 
pow iększenia pióra.
•  W yjątkowa stalów ka ze złota 

z precyzyjnym  
z skazy.

Zt. ta* .— . **•—. «*•—. **-— 
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ŚWIĘTO WINA w WIEDNIU

Jedną z najpopularniejszych atrakcyj pobytu  
w W iedniu jest odwiedzanie starośw ieckich, nie­
jednokrotnie w łaśn ie  dla sw ej prym ityw nośei po­
siadających osobliw y urok gospód z winem  na 
przedmieściu Grinzing. Szczególnie w okresie pro­
dukow ania pierw szego w ina udają się  w te  strony  
nietylko „tubylcy", a le i turyści, zwiedzający da­
w ną stolice Habsburgów. Są to znane powszechnie 
w ypraw y na moszcz w inny, zwany po niem iecku  
„Heuriger". O czywiście najliczniej zdążają do tych

gospod pary zakochane. Chronią sie tam przed 
niedyskrecją ludnych u lic w ielkiego m iasta.

W ostatnich czasach rtawet obudziła • s ie  silna  
reakcja przeciwko projektow i zaprowadzenia 
w te strony autostrady, któraby położyła kres sie­
lance Grimizigowekiej. Sezon „Heurigera" obcho­
dzony jest w W iedniu bardzo uroczyście. N a na- 
szain zdjęciu fragm ent pochodu winobrania, prze­
ciągającego przez u lice W iednia.



P E L E = M E L E

Modny dwubarwny pul- 
lower, s k ła d a ją c y  się 
z  pasów ciemno i jasno 
niebieskich, biało obrze­
żonych. B ia ło  stebno- 
wany pasek granatowy 
i białe guziczki tworzą 
estetyczne uzupełnienie.

Oryginalny, twarzowy 
beret z  włochatego fil­
cu. Fason nad czołem 
silnie wzniesiony, ozdo­
bę stanowią dwie kokar­
dy czerwone w dwóch 

odcieniach.

P o n i ż ę j :  Kamizelka 
z białej wełny angora 
w czarne, asymetryczne 
plamy. Rękawy czarne 
ozdobione białym guzi­
kiem. Talję przepasuje 
czarny pasek skórzany.

Czarny kapelusz welu- 
rowy, z  przodu odgięty, 
główka o r y g in a ln ie  
przecięła opaską aksa­
mitką w dwóch nie­
bieskich o d cien ia ch .

—  H allo ! T ak, to ja . N o pewno, że w ró­
c iłam , skoro do cieb ie  dzw onię! P a ry ż  cu ­
dow ny, choćby z tego w zględu, że dzieją  
się  tam  cuda. Odkąd w id zia łam  te tłu m y  
na w ystaw ie , zaczynam  s ię  pow ażnie oba­
w iać  o przeludn ien ie  globu ziem skiego. 
A leż w iem , w iem ! Ciebie in teresu je  „inna  
cudowność", co od słan iają  m a g a zy n y  m o­
d y  i rew je!... Czy zapam iętałam ? N o, n a­
tu ra ln ie , z m y ślą  o tobie, kochanie, bo in a ­
czej u traciłab ym  tw oją  przyjaźń!

Owszem , p rzyw iozłam  to i owo. I  d la  
cieb ie coś s ię  znajdzie. W olisz  relację?... 
N o dobrze, dobrze, zaraz ci w szystk o  opo­
w iem . K to? H anka? I  ona też p rzyjech ała  
i  zaop atrzy ła  s ię  w  p arysk ie  w spaniałości. 
O d m aw iałyśm y sobie papu, b y le  b y ło  na  
o ry g in a ln e  p arysk ie  drobiazgi.

Zaraz, m iejże cierp liw ość, opow iem  
w szystk o  pokolei. P rzed ew szystk iem  kape­
lusze, przecież to tw oja  słabość. M odne od 
n ajw ięk szych  do lilip u c ich , sterczących  
na czubku 1 oczkow anej fryzu ry . N iem al 
w szystk ie  ozdabiane kokardam i z koloro­
wej w stążki. W idzia łam  czapkę bereto­
w ą — pow iadam  ci, istn e  cudo! Ś ciśle  o ta­
cza g łow ę, z  przodu m ocno . odw in ięta , 
z ty łu  oparta  na fryzurze, z p luszow ego  
filcu , a  z boku dwie: kokardy czerw one

w  dw óch odcieniach. N ib y  nic, a  śliczne, 
taka tw arzow a i szykow na lin ja . A lbo dru­
g i kap elu sz z w elu ru  czarnego, rondko ró­
w nież w ysoko odw in ięte  nad  czołem , z ty łu  
węższe, opuszczone, g łów k a fan tazy jn ie  
p rzecięta  opaską z  dw ubarw nego, b łęk itn e­
go aksam itu . T obie b y łob y  w  n im  śliczn ie.

H anka zaop atrzyła  się... hallo , proszę 
nie przeszkadzać... n ie, to n ie do ciebie, 
ktoś się  w łą c z y ł, A  w ięc zaopatrzyła  się  
w  prześliczne pullow ery . Ile?  Dwa- Jeden  
z an gory  — pow iadam  ci, w łos d łu g i i je ­
d w ab isty  jak  z  fu tra! K am izelk a  b ia ła , po­
znaczona asym etryezn em i k leksam i czar- 
nem i, ja k g d y b y  p lam am i z atram entu. R ę­
kaw y czarne, zakończone jed n ym  b ia łym  
guziczk iem , tak im  sam ym  jak pięć g u z i­
ków  na kam izelce. N o i czarn y pasek. 
J a k i drugi? M oże jeszcze ład n iejszy . W y ­
g ląd a  skrom nie, a  je st  bardzo fan tazy jn y . 
To trzeba zobaczyć. Spód rękaw ów  i boki 
oraz pas z przodu i z ty łu  gran atow y  —  
kołn ierzyk , w ierzch rękaw ów  i po dw a  
pasy  z przodu i z ty łu  n ieb iesk ie. W y g lą ­
da jak  ca ły  zeszyty  z pasów , obrzeżonych  
srebrzysto-b ia łym  stebnem . K ied y  się  zo­
baczym y? D ziś popołudniu. O pow iem  ci 
jeszcze dużo c iekaw ych  rzeczy — ale  już  
nie o m odzie! ' Mab.
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W spaniały portal zam ku  
piastowskiego w Brzegu na 

Śląsku.

„Zum Piastemschloss 
pytam y przy pompie 
benzynowej w Brzegu -  
(po -niem. Brieg). ,jGera- 
de iaus uind rechts um!“ 
odpowiada szerokim  ge­
stem zażywny człowiek  
ze stacji! benzynowej, -- 
który n a  niedziele wy- 
sitroil się  w sztyw ny kol 
nierzyk i barwmy kra­
wat. W ykręcam y po ucz­
ciwej kostce czystego jak 
puzderko Brzegu, objeż­
dżamy park, skwer, da­
jem y nurka w ciasną, 
starodawną uliczkę i  oto 
jesteśm y ma placu pu­
stym, pOłnym słońca, - -  
bardzo zielonym . P aca­
n ie  tu bzem, kwitnąeemi 
drzewami, bistorją.

Bo oto przed nam i rze­
źbiony portal, jeden z 
najpiękniejszych, jakie 
zna renesans niem iecki: 
zamek Piastów. Z w ło­
skich natchnień powsta­
ła  ta w izja renesansowa, 
bujna, szczodra, lekko 
tylko .zaznaczona rylcem

W ejście do m uzeum  zam ­
kow ego  — w  podworcu  

zam ku.

W S Z Y S T K I E  Z D J Ę C I A  

M A R L I E S  G E R B E R T  

v o n  H O R N  A  U ,  B E R L I N

Sień zam ku, prowadząca  
do podworca.

czasu. Przewodnik n ie­
m iecki powie ci, że ten 
z a m e k  piastow skich  
książąt powstał jako re 
pilika dla żarniku w Hei- 
dełberdze. N ie  posiadam  
żadnej kompetencji w 
tej sprawie, a le  wydaje  
m i elią, że w zamku brze­
skim  inmy panuje duch, 
in n y  sty l. Bo oto dach 
zamkowy jest stromy, 
uczciwie po polsku stro­
my, jak dach w aw elskie­
go zamku. Podwórzec, 
podcienie, — wszystko to 
tchnie odmiennym na­
strojem, miż Heidelber- 
ga. Jeslt tutaj wspom ­
n ien ie  dworzyszcza, go 
spodarsbiej, piastowskiej 
zagrody.

Zamek oparł sią w oj­
nie trzydziestoletniej, a- 
,le padł O if ia r ą  pożarów  
w dobie pierwszej woj­
n y  śląskiej. Inform acje 
niem ieckie chcą przeko­
nać turystę, iż  Fryderyk  
W ielki troszczył się  oso­
b liw ie o dobro całość

W schodnia część podw or­
ca zam kow ego.

zamku, ale równocześnie 
.zaznaczają, iż ornże to 
w łaśnie Fryc zbudował 
m agazyny zbożowe, a kto 
wie zresztą :i jakie jesz­
cze, psując w ten sposób 
proporcje zamku i  pa- 
cząe jego styl.

Mimo tych  przeróbek, 
m im o pożarć w i  kul, u- 
roda zamku brzeskiego 
żyje i  przem awia do w i­
dza.. Będzie przemawiać 
jeszcze siln iej, skoro w 
niedługim  czasie rozpo­
czną się  roboty około re­
konstrukcji zamku. F u n ­
damenty pod odbudowę 
kolumnady już są poło­
żone. Odrestaurowane 
będzie: portal, podwórzec 
zamkowy, a wreszcie i  
komnaty rezydencji. l i ­
sta wionę zostaną w  zam ­
ku piastowskim  meble z 
epoki. Ślepe okna zyska­
ją szyby i  widok na 
świat.
Koszta odbudowy w spa­

n iałego zamku poinosi 
skarb Rzeszy, prowincja 
Brzeg i  m iasto Brzeg. 
Za kilka lat spodziewa­
n e  jest przeprowadzenie 
zupełnej renowacji zam ­
ku śląskich  Piastów .

N a pustym, słonecznym  dziedzińcu piastow ­
skiego zamku w Brzegu słychać kroki historji, 
co odeszła stąd, kultury, która cofnęła się, ale  
n ie  przepadła.

Zbigniew Grabowski.

JESTEŚMY JEDNEJ KRWI
ZŁÓZ GROSZ NA SZKOLNICTWO POLSKIE ZA GRANICA

SPORTOWCY c z y ta |ą

RAZ DWA TRZY
C en a  ty lk o  30 g ro sz y



JOAN MARSH
g w ia z d a  a m e r y =  
k a ń s k i c h  e k ra *  
n ó w , je d e n  z,,n«j=  
p i ę k n i e j s z y c h  
u  ś  m  i e c h ó  w “  
H o l l y w o o d ’ u.



Ronald Colman gra głów ną rolę w  film ie p. t. „Zaginiony h o ryzo n t" , reżyserji 
Franka Capry. Jest to jeden z najlepszych i najhardziej kasow ych obrazów, jakie  

dotąd zrealizow ano w Ameryce. F o t .  C o lu m b ia -

KREM! PUDER

i j i K S f i s ®
ź r ó d ł e m

m ł o d o ś c i  c e b

STEFA
SOCHACKA

Tę przem iłą tancereezkę mogę śm iało nazwać — 
„redakcyjną". Bo zaczęła swoją dziś już piękną 
karjerę sceniczną od tego, że przyszła dokładnie 
przed czterema laty z zapytaniem  o adres jakiejś 
szkoły tanecznej, ponieważ chciałaby się uczyć 

.tańca artystycznego. Skierowano ją do mnie, jako 
że to mój dział. Obejrzałem sobie tę pannicę. Ła­
dna, zgrabna, a oczęta aż błyszczą, ty le w nich 
zapału do tańca. No cóż? Powierzchownie, owszem, 
nadaje się...

Parę pytań obowiązkowych. Ozy rodzima nie 
stawia przeszkód?

— Już nie... — pada radosna odpowiedź, św iad­
cząca, że trzeba jednak było stoczyć walkę, która 
okazała się zwycięską.

— Czy edukacja skończona?
—• Już tak... — pada znów w estchnienie u lgi, 

z którego wynika, że młoda adeptka kultu Ter- 
psychory mniej paliła  się do wiedzy ogólnej.

Wobec tego doprawdy, nie mam skrupułów. 
.Jeszcze tylko krótki wywiad. N ie dzienni kański 
jeszcze. Na to było za wcześnie. Tylko chodziło 
o upewnienie się, jak tam wogóle z tym  zaipałem 
tanecznym. Czy to nie słom iany ogień? Oto 
urywki:

— Panie redaktorze, nawet pan sobie nie w yo­
brazi, od jak dawna pragnę tańczyć. Tak długo, 
jak siebie pamiętam. Zawsze mnie coś... podry­
wało. A gdy słyszałam  u inas na podwórku kata­
rynkę lub muzykantów, to już zupełnie powstrzy­
mać się nic mogłam. M usiałam  tańczyć. T wciąż

jeszcze, ile razy słyszę m uzykę, zaraz widzę jakiś 
taniec i siebie tańczącą go.

N ęci mnie miały egzamin. Zapytuję, jak „widzi" 
tanecznie ot np. najprostszą melodję. Powiedzmy: 
„Uciekł;; mi przepióreczka w proso,.“

Chwila zadumy. W oczach jakby uduchowienie. 
W skazujący paluszek jakby uderzał po n iew i­
dzialnych klawiszach. Przez ciało przechodzi jakiś 
dreszcz utanecznienia. Już się rodzi pląs... Bardzo 
m iły, ładny, oryginalny.

Ta im prowizacja wywarła na m nie duże wraże­
nie N agle poczułem się— Konopnicką... Pow iedzia­
łem m im owoli ma głos:

— Pójdź dziecię, ja cię uczyć każę...
Coprawda n ie kazałem, ale poprosiłam o opiekę 

pedagogiczną znaną uczelnię tańca artystycznego  
J. H ryniew ickicj i P. Brattówny. I... zapom nia­
łem...

N iespełna po trzech m iesiącach jestem  w kinie  
z rewją. Tańczy zespół wspomnianej szkoły. Czy 
mnie wzrok nie m yli? Czy to już n ic  Stefeia?

Inform uję się u kierowniczek szkoły. Pada od­
powiedź:
—— Tak, to ona. N iezw ykły talent. Jeżeli po 
trzech m iesiącach nauki m ogłyśm y z całym  spo­
kojem dać ją  do zespołu, w ystępującego na sce­
n ie — to chyba wystarczy. To bardzo, bardzo 
uzdolnione dziewczątko i stanowczo zrobi wiele, 
bo pracuje usiln ie i z ujm ującym  zapałem. Po­
kładamy w niej naisze najpiękniejsze nadzieje.

Wnet m iały się ziścić. Obie panie prezentują 
mi swój zespół, udający się do W iednia na m ię­
dzynarodowy konkurs tańca artystycznego. Jego  
ozdobą jest —- S tefa Sochacka, zaledwie po pół 
roku nauki już delegowana zagranicę dla repre­
zentowania tańca polskiego! I co się ukazuje? 
Zeispół ten w  najsilniejszej konkurencji m iędzy­
narodowej zdobywa srebrny medal!...

Od owej Chwili Stefa Sochacka jest już gotową 
tancerką. A le bynajm niej się  za taką nie uważa. 
Naw et dziś jeszcze nie. Nadal p iln ie uczęszcza do 
swej szkoły tańca artystycznego, uchodząc w niej 
nietylko za jedną z najdzielniejszych, ale i najpil­
niejszych uczenie. Jednocześnie występuje, bo n ie­
zamożna rodzina nie jest w stanie jej utrzymywać.

Musi zarabiać swoją 
sztuką. Ale to jej bynaj 
mniej nie zraża, Przeci­
wnie. S tefa  jest dumna 
z tego, że ma już możność 
utrzym ywania się ze 
swej um iłowanej sztuki 
i p łaci sam a za dalszą  
naukę.

Jej dalsze sukcesy ar­
tystyczne, to w ystępy: 
w „Cyruliku W arszaw  
skim", kom edji m uzycz­
nej,, Gwiazda arbny", w y­
stawianej w Cyrku, w  
„W eselu Figara" w Tea­
trze Polskim , a obecnie 
w Teatrze Polskim  w 
„Królu włóczęgów".

Ostatnio na popisie 
s z k o ł y  Hryniewieckiej 
i Brattówny podobała, sic

bardzo. Odtańczyła m ilutko n iełatw e solo: „Pre- 
ludjum" i „Etiudę" Szopena, następnie wraz 
z Mancewiczówną prześliczny obrazek taneczny 
„Carcsse dan-seo", a  także również z Maneewiczó- 
wną ładny pląs ludowy. Pozatem  brała czynny  
i wydatny udział we wszystkich tańcach zespo­
łowych: wschodnich, polskich ludowych i grote- 
skowo-charakterystycznych. W e w szystkich w y­
różniała się  swem zacięciem  tanecznem i czemś, 
co je-st jej urokiem specjalnym  — liryzmem  
w tańcu, aksam itną m iękkością lin ji tanecznej 
i uduchowionym uśmiechem, który opromienia 
każdy jej taniec nieodpartym  wdziękiem.

Po tym pięknie rozwijającym  się  talencie ta­
necznym wolno nam się jeszcze bardzo wielo spo­
dziewać! H . 1j.

„ S A L W A  O  Ś W IC IE " .

„Salwę o Św icie“ z E rrolem  F lynnem  i Kay Francis w yreżyserow ał bawiący osta­
tnio w  Warszawie słynny reżyser am erykańsk i W illiam  Dieierle. Ten now y film  
Errolu E lynna ma za tlo M ezopotam ję, gdzie w  b ry ty jsk im  forcie na pustyn i roz­
gryw a  się dram at m iłosny m iędzy pu łkow n ik iem , kapitanem  i piękną panią pu ł­
kow nikow ą. N apady Arabów, liczne u tarczki, krw aw e ataki na pograniczu  — to 
w szys tko  w połączenia z silną fabułą m ilosno-dram alyczną składa się pa jeden  

z najciekaw szych film ów  nowego sezonu. F o t. „ W a rn e r  Bron '

R. BARCIKOWSKI S. A. Poznań.



< K t m a !  A k c i e  i d ą  «t ę ó t ę !
G ra na  giieldżii®, tlo jed en  z n a jb a rd ż iu j podteileoaaących 

„aportów " św ia ta . G ra  n a  giełcbżie, to  „ sp o rt"  in t ra tn y  ty lk o  
d la  w ta jem niczonych . A ty ch  wtajemtniiożonych je s j  nffiewueln. 
Z nany  re ż y se r  MditoheM Liiesen plo^famlawił g rę  te  u ją ć  ad 
s tro n y  h u m o ry sty czn e j i pokazać , ja k  w-aisesm n iep rzew id z ian e  
ffidarzemila w y w o łu ją  h au ssę  i  halHsę. U dało  miu s ię  ńtuiprocien- 
tow o. Je g o  f ilm  „ Je d w a b n e  ży<Si»“  w prted  k ip i hum orom , 
fe łn e  hum oru  pom ysły  pędzą jed n e  zą d ru g im i, a k c ja  toczy 
się w tem pie szytbtszem, n iż  taóm a telegiiiaificama, n o tu ją c a  w y­
n ik i dmfia g iełdow ego. „Jedw abnB  ży c ie"  to  diziicje m ło d e j, 
b iednej dz iew czyny , k tó ra  w brew  w bił zfflmieMzanji z o s ta je  
w zaku lisow e m ach in ac je  fimansowe, k tó rą  szczęście w p ro st 
p rześ lad u je , k tó ra  ta rz a  stię w  zbyitlku, u b ra n a  w  sobo le  p a ­
r a d u je  po luksusow ych  aparitUmenjhacE, a  w łaśc iw ie  nile mja 
g rosza  p rz y  duszy. A le ta  n iespodziew ana w ena m a  i  sw oje 
ciem ne s tro n y . S p ry tn i „m ach e rzy "  g iełdow i ro zpuszczają  p o ­
g łoskę , że je s t ona k o ch an k ą  n a jw iększego  p o te n ta ta  f in a n ­
sow ego n a  W all S tre e t, co n ie ty lk o  p rz y c z y n ia  s ię  do  ro z­
s ta n ia  «ię je j  z  u kochanym , a le  om al nile s ta je  się ruBlną je j  
dom niem anego  p ro te k to ra . Z g ra ja  g ra c z y  giełdowyc,h csjyha 
n a  je j  każde słowo, a  ona  n ie  m a ją c  p o jęc ia  o  f in an sach , 
d a je  im  no jsza leń sze  „ ty p y " . F ilm  ten je s t  je d n ą  z  k o m ed y j 
tego ty p u , k tó re  ostlatnSb cieszą siię ta k  wielkiSem u nnau iem  
w śród publiczności. D ow cipne d ja ló g i i sy tu a c je  ry w a liz u ją  
ze so b ą  o lepsze. Leiken dlohrat dobite zn ak o m ity ch  wyktonaw- 
ców w Ew ardziie A rno ldzie  w doli dlykttaitloffa g ie łd y  nowo­
jo rsk ie j, K oya M illan d a  w  roLi jeg o  sy n a  d a rm o z jad a  o  u k ry ­
ty m  ta len c ie  finansow ym . R olę b o h a te rk i f ilm u  zaś  o d tw a­
rza  z  n iez ró w n an y m  poczuciem  u m ia ru  i h u m o ru  J e a n  A r­
th u r .

Obok reproduku jem y fo tografję św ie­
tnej tancerki po lsk ie j L ody H alam y  
i znanego naszego barytona, Jerzego 
Czaplickiego, na k tó re j przem iła  ta 
para artystów  skreśliła dedykację dla 
C zyteln ików  „Św iatow ida“. Dali oni 
podczas swego pobytu  w  K rynicy, — 
w  w ielk iej sali tam tejszego Teatru  
Zdrojowego, recital taneczno-śpiewa- 
czy, oklaskiw any gorąco przez tłu m y  
publiczności. Loda Halam a i Jerzy  
Czaplicki w yjeżdża ją  wę wrześniu br. 
ńa kilka  m iesięcy do A m eryki, gdzie 
m. in. w ystąpią w  Operze M iejskiej 
w Chicago. Z  pew nością też oczarują  
sw ym  talentem  tam tejszą publiczność  
tak, ja k  to się działo dotychczas na 

deskach scen europejskich.

„ D U S Z E  NA M O R ZU "
NOWY TRYUMF HATHAWAYA I COOPERA.

Gary Cooper, bohater najnow szego film u  reżyserji 
H enry H a th a w a ya  p. t. „Dusze na m orzu“.

F o ł. „ P A R A M O U N T - .

Po p ra w ie  rocznej p ra c y  now e dzlielo H e n ry  H athaw ay*U  — 
„D usze n a  m o rzu " — dostało w reszcie ukończone i ju ż  w n a j ­
b liższych d n iach  dosta rczone 7.odfanie dlo P o lsk i. P re m ie ra  
tego fiilmu w New Y o rk u  b y ła  jed n em  z t.yćh w y d arzeń  
w p rzem y śle  fiłm)owym, k tó re  p rz y g o to w u je  dię d łu g o  i  Sta­
ra n n ie , a  k tó re  nn d ługo p o zo sta ją  w  piamffęei abccmyefh. N a 
p rem ierze  obecni b y li w szyscy p o ten tac i film u , o ra z  przed- 
staw iiciełe św ia ta  a r ty s ty c z n e g o  i p ra sy . Wyświeltlanfile o b ra z u  
b y ło  — ja k  p isze p ra sa  no w o jo rsk a  — je d n ą  d łu g ą  o w ac ją  
d la  w ykonaw ców  4 reży se ra . P a m ię tn y  z film u  „ B e n g a li"  
team  reży se rsk o -n k to rsk ł: H a th a w a y  — Cooper, n ie  zaw iód ł. 
Znów m am y  f ilm  prawiliziWife w ie lk i i  p raw d ziw ie  wlitełlką 
k re a c ję  a k to rsk ą . A le G ary  Cooper nlie je s t  je d y n y m  b o h a ­
te rem  film u . Z asłużony  trllum f odnlleśli rów n ie  G eorge R a f t  
i  F ra u c e s  Dee. P ra s a  n o w ojo rska  z  podfeirwora i  um aniiem  p i­
sze o  H afcie. J e s t  on w  ty m  film ie  uupełnife in n y , n iż  w id y ­
w aliśm y  go do tychczas. Je S t to bezsprzecznie w ie lk a  z a s łu g a  
H a th a w a y ‘a. R a f t  g ra  ro lę  m łodego mairynamza, z a b ija k i 
i b ru ta la , ale je s t jeillnocześnlie ta k  sy m p a ty c zn y , ja k  n ie  b y ł 
n im  n ig d y  dotąd . F ra n c e s  Dee fa sc y n u je  ulrodJą i tallentem . 
R ola ta  p o sta w iła  ją  w  rzędzie  najwlękSZiych a r ty s te k  H o lly ­
w oodu. Niito w ięc dziw nego, że P a ra m o u n t nOitychmiilalsIt p o ­
w ierzy ł je j  odpow iedżialną ro lę  w sw oim  d ru g im  p rzeb o ju  
tegorocznym , a  m ianow icie  w  f ilm ie  Ib lanka L lo y d a  „ N a ro ­
d z in y  M o c ars tw a"  w k tó ry m  g ra  obok sw ego m ęża, J o e la  
Mc C r et.

Slizabeth c

PO W AKACJACH

W s p a n ia ł e  wakacje . . . p rzez cały dzień, 
bez względu na pogodę, Pani przebywa na powie­
trzu , nabierając sił i zdrow ia . . . lecz niestety  
skóra jej staje się szorstka, na tw arzy pojawia 

się coraz więcej piegów i cera traci swą gładkość pod wpływem  zmian atm osferycznych. 
Opalenizna która tak pięknie wyglądała podczas wakacyj, sprawia niemiłe wrażenie w  
mieście. Mniejsza o t o ! Pani w ie, że preparaty Elizabeth Arden w  krótkim  czasie 
dokona ją nadspodziewanej zmiany.

POWRÓT DO UPIĘKSZANIA

Przede w szystkim  Pani usuwa wyblakłą opaleniznę przy pomocy krem u Anti-Brow n Spot. 
Następnie stosuje preparat Orange Skin Food, a gdy ten zostaje usunięty z  tw arzy, cera  
jest już o kilka tonów jaśniejsza, jedwabista i idealnie czysta. Krem u tego używa Pani 
również do rąk, aby wydelikatniały i godne były noszenia pierścionków. Codziennie na 
noc używa Pani Orange Skin Food i Muscle O il dla usunięcia ostatnich śladów zm arszczek  
i zbytniego wysuszenia skóry pod wpływem  
słońca. W k ró tce  cera Pani jest gładka i delikatna, 
przygotowana do maquillage’u kosmetykami 
Elizabeth A rden, które tak bardzo przyczynia-ją  
się do zdobycia urody.

Anti-Brown Spot O in t m e n t ..............................zł. 23.50

Orange Skin F o o d  zł. 10.—

Muscle Oil . . .  .  . z ł .  9.50

Venetian Cleansing C re a m ................................... zł. 10.—

Ardena Skin T o n i e ............................................. zł. 10. —



Simone Simon ju ż  na stałe 
zadomowiła się w Hollywood.

GWIAZD

Franciszka Gaal, słynna gwiazda 
europejskiej komedji f i lm o w e j,  
w której Amerykanie odkryli talent 

dramatyczny.
„ P a r a m o u n t" .

Anton Walbrook, nowy amant amerykański, iden­
tyczny ze znanym aktorem niemieckim, Adolfem 

Wohlbriickem.

m ie am erykańskim  „Król i  chórzystka". Suk­
ces — dodajm y — tern większy, że film  ten zo­
stał zakazany na terenie W ielkiej B rytanji za 
podejrzane analogje z w ielką aferą rom antycz­
ną, jaka m iała ostatnio m iejsce na dworze an­
gielskim  i skończyła s ie  abdykacją króla...

Na item nie kończy sie lista  strat film u fran­
cuskiego ma rzecz Am eryki. W  ciągu roku osta­
tniego zawarła Am eryka aż 11 kontraktów  
z francuskim i aktorami i aktorkami, których 
zamierza wy lansować na „atar’s“ pierwszej 
wielkości- Doszło do tego, że zdesperowani fran­
cuscy przem ysłow cy film ow i dom agają się... 
wprowadzenia ograniczeń wywozowych w tej 
dziedzinie.

Tąkie ograniczenia wywozowe istn ieją  chyba 
w Niemczech. N ie o ficja ln ie  wprawdzie, ale 
w każdym razie faktycznie. Urzędy odm awiają  
paszportów amatorom am erykańskiej karjery, 
a władze w yw ierają na nich skuteczny nacisk  
moralny. Mimo to zagrabiła ostatnio Ameryka 
najpopularniejszego amanta film u niem ieckie­
go, Adolfa W ohlbrucka, bohatera „Maskarady", 
„Allotrji" i tylu  innych film ów. W ohlbriick na­
zyw a sią już dziś W albrook, a na imią mu A n­
ton- Gra w Hollywood role M ichała Strogow a  
w film ie  „Kurjer carski" (w-g Vernego). Po­
przedni protagonista tej roli. Iwan Możżuehin, 
klepie dziś biedę we Francji. T akie są drogi 
sław y.., Prócz Wohlbrucka vel W albrooka robią 
w A m eryce karjere dwaj niemileiccy aktorzy  
charakterystyczni: Oskar Homolka oraz Peter
Lorre (św ietny odtwórca roli tytułow ej w f i l ­
m ie Langa „Morderca"!.

W rządzie poszkodowanych państw świata  
znajduje sią również Austrja. Zrabowano jej 
wprawdzie tylko jedno nazwisko, ale żarto naj­
popularniejsze: Franciszką Gaal- N ie bez zdu­
m ienia dowiadujem y sią, że bohaterka „Piotru­
sia" i „Osibx“ zagra w Am eryce rolą dram atycz­
ną we film ie realizacji starego C. B. de M ille’a.

A le Hollywood' nlietylko ,,wzn'osi“ wybrańców  
losu — Hollywood również i „pogrąża". Kto pa­
m ięta jeszcze Liljanką H arvey, która w yjechała  
za ocean, jako ulubienica wszystkich ekranów  
europejskich, a po roku czy dwóch w róciła nie­
mal jako „zapomniana twarz". Sław a jest kru­
cha! Jakżeż łatw o stracić m iejsce w pam ięci 
łatwo zapalnych kinomanek i kinomanów. N iepo­
strzeżenie ulatnia sią specyficzny urok, jakim  
sprytn i szefow ie propagandy otaczają swoje pu­
p ilk i; i cóż wówczas zostaje? Obojętność, a co 
najwyżej litość dla pokonanej przez los gwiazdki. 
A litość jest wrogiem  uwielbienia, przeciw ień­
stwem podziwu! I dlatego europejskie gwiazdki, 
które Am eryka dhątnie porywa — nie zawsze po 
to, żeby wznieść wysoko, czasem  raczej w tym  
celu, żeby rzucić w otchłań zapom nienia — po­
w inny mieć sią na baczności. Am eryka przynosi 
nietylko dolary, ale czasem  i... łzy. r„_„v

Fernand Grauet w filmie p. t. „Przedziwne kłamstwo Niny 
Petrowny“, który zadecydował o jego karjerze w Ameryce.

P h o to  L im o t .

Daniela Darrieux, po szeregu sukcesów w wielkich obrazach filmowych 
Europy, została porwana przez film amerykański.

P h o to  M . P e cq a * u x .

lY r y z y s  finansow y film u am erykańskiego  
należy już do przeszłości. Obecnie w szystkie  
znaczniejsze w ytwórnie notują w ielom ilionow e  
zyski i n ie szczędzą pieniądzy na niezw ykle ko­
sztowne inw estycje. Rozbudowuje sią  ateliers, 
finansuje eksperym enty w zakresie film u barw­
nego. i podwyższa budżety produkcyjne. Sezon 
nadchodzący przyniesie n ie  m niej niż 180 w iel­
kich film ów am erykańskich, których w artość  
Wyniesie około 100 m iljonów dolarów. Szereg  
obrazów, należących do tak zwanej superpro­
dukcji kosztować bądzie po 2 m iljony dolarów. 
Jest to suma doprawdy fantastyczna, którą oce­
n im y należycie w .zestawieniu z kosztami pro 
dukcji film ów w Polsce (gdzie najdroższe film y  
pochłaniają do 40 tysięcy  dolarów), a nawet we 
Francji (do 200 tysiący dolarów).

I znów — jak w poprzednich okresach dobrej 
koniunktury — w ytw órnie am erykańskie w ysy ­
łają  sw ych agentów do Europy na połów  
gwiazd.

N ie należy zapominać, że aktorska elita H olly ­
wood składa sią w  dużej eząści z elem entu euro­
pejskiego. To Europa, a n ie  Ameryka, odkryła  
dla film u Gretą Garlbo, Marleną D ietrich, Char- 
łsa Laughitona i ty le innych nazw isk o m iędzy­
narodowej sławie- A le jest to już pokolenie star­
sze, ‘które zdołało sią w Stanach zaklim atyzować, 
a nawet przyjąć obyw atelstw o amerykańskie. 
Obecnie trwa polowanie na gwiazdki młodszej 
edycji. Szefow ie i m enażerowie w szystkich w iel­
kich wytwórni am erykańskich p iln ie studjują  
fotografje europejskich aktorek i aktorów f il­
mowych. Ten połów, który trwa jiuż od roku, ma 
cel dwojaki: zdobyć nowe twarze dla film u ame 
rylkańskiego, a jednocześnie ogołocić z elem entu  
aktorskiego konkurencją europejską. I rzeczy­
wiście, trzeba powiedzieć, że na terenie krajów  
o zaawansowanej produkcji film owej dokonała 
A/mąryka istnego dzieła zniszczenia- Przed dzie­
sięciu  laty  obrabowano w ten sposób niem al do­
szczętnie film  niem iecki, poryw ając do H olly ­
wood wogóle wszystko, co m iało w Europie  
uznanie i popularność. Dziś konkurencja n ie­
m iecka nie jest groźna, zato film  francuski od­
niósł szereg znacznych triumfów- I oto obserwu­
jem y prawdziwy run producentów am erykań­
skich na rynek aktorski Francji. D osłow nie za­

brano film ow i francuskiem u w szystkie te na­
zwiska*, które stanowią, a raczej stanowiły do 
niedawna jego międzynarodową s-iłą. Mała S i­
mone Simon, w itana przed dwoma laty, jako naj­
bardziej obiecujący talent film ow y Francji, za­
domowiła sią już na dobre w Hollywood, gdzie 
nakręca szósty już chyba żkolei film , Daniela 
Darrieux, druga z rządiu rew elacja ekranów  
francuskich również podpisała już kontrakt 
z Am eryką. Jeszcze wprawdzie pracuje W P a ­
ryżu, ale po ukończeni u film u „Katia" nieodwo­
łaln ie wyjeżdża na drugą półkulą i chylba nie 
prądko wróci do ojczyzny. W Hollywood spotka 
sią Darrieux z popularną vedettą ekranów fran­
cuskich, Annabellą.! Zdolna ta aktorka bowiem, 
którą po paryskich film ach Renć Claira („Mi- 
Jjon", „14 lipca") przyw ykliśm y uważać za praw­
dziwe w cielenie paryskiego charme’u, pracuje 
obecnie dla wytwórni am erykańskiej W  Londynie 
i w Hollywood. Niebawem ujrzym y pierwszy jej 
film  nowej produkcji — „Serce i szpada", w któ­
rym partnerem jej będzie dawno niewidziany  
Conrad Veidt. Strata Annabelli jest dla filmu 
francuskiego tem dotk liw sza że aktorka ta zdo­
była niedawno puhar włoskiego m in istra, Vol- 
piego, przyznawany :za najlepszą kreacją r<w.u.

W Hollywood bawi również dawny partner 
Annabelli z okresu pracy we Francji, Charles 
Boyer. I on zdążył już zaklim atyzować sR  na 
drugiej półkuli i zbiera tam laury, jako partner 
takich gwiazd jak M arlena („Ogród Allaha"), 
Katarzyna Hepburn („Należą do ciebie"), Olau- 
deftie Colbert („Świat urojony"),, a obecnie sa 
ma Greta Garbo („Pani Walewska").

Nie darowała Ameryka Francji również do­
brze zapowiadającego sią am anta młodego po­
kolenia. Ferdynanda Graveta, który odniósł we 
Francji duży sukces, jako bohater film u ..Prze­
dziwne kłamstwo N iny PetrOwny". Warto 
w tem m iejscu zaznaczyć, że w niem ej wersji 
tego film u, nakrącanej w Niemczech, rolą głów ­
ną zagrał Frank Lederer, który na skutek tego 
sukcesu również został podówczas zaangażowa­
ny do Am eryki i  dziś należy do najbardziej po­
pularnych aktorów film ow ych Nowego Świata. 
Krótko mówiąc: polecam y tą rolą na przy&łość 
wszystkim  amatorom wielkiej karjery. Co sią 
tyczy Graveta, to odniósł on duży sukces w f il­

Annabella, najpopularniejsza gwiazda filmu francuskiego, obecnie 
jedna z  czołowych przedstawicielek sztuki aktorskiej w Hollywood■



WILEŃSKI t e a t r  d r a m a t y c z n y
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E. W ieczorkow ska i A. S zym ański, Świetna para od­
tw órców  ról głów nych w  „Poskrom ieniu złośnicy“ 

Szekspira.

S z ó s t y  żkolei sezon teatralny obu teatrów m iej­
skich w W ilnie, Teatru na Pohulance i Teatru 
Letniego w Ogrodzie Pobernardyńskim, które 
upłynęły pod dyrekcją M ieczysława Szpakiewicza, 
dobiegł końca. Chwila obecna ukończenia i jak- 
gdyby dogorywania sezonu 1936/37, dom ysły na 
temat nowego i rozważania przez prasę personal­
nych spraw teatralnych, rozbudziły w talk bardzo 
z teatrem zżytam mieście, jakiem  jest W ilno, zro­
zum iałe za interes owainie co do sezonu przyszłego, 
zainteresowanie nowym i kontraktam i i nowym i 
ludźmi, których oglądać będzie się m iało możność 
w teatrze, oraz bilansom ubiegłego sezonu, który 
przecież dać może najbardziej istotne dociekania 
co do wartościowości przyszłego okresu teatral­
nego w W ilnie.

Jak się dowiadujemy, Teatr Letni w  Ogrodzie 
Pobernardyńskim , stworzony i  wybudowany przez 
Nunę Młodziejowską, gościć będzie jeszcze 
w sw ych ścianach teatr do schyłku m iesiąca  
sierpnia, z początkiem  zaś m iesiąca września 
Teatr M iejski W ilna na okres całom iesięczny za­
m yka podwoje, by w październiku otworzyć se­
zon inauguracyjną premjerą „Lato w Nohant". 
Sezon kończący się obecnie, był sezonem dużego 
repertuaru w Teatrze na Pohulance. I tak — 
teatr ten, otwarłszy sezon z okazji jubileuszu B o­
gusław skiego sztuką „Bogusławski i jego scena“ 
pióra Rapackiego, w ystaw ił następnie „Intrygę 
i miłość" Schillera, „Mazepę" Słowackiego, „Po­
skrom ienie złośnicy" Szekspira i cały cykl Molie­
rowski, um iejętnie przeplatając repertuar k lasy­
czny nowoczesnym i utworami, jak „Ludzie na 
krze", „Małżeństwo", „Amina Christie" i in.

Jaką była frekwencja w zawsze kulejącym  go­
spodarczo i ekonomicznie W ilnie?

Teatr, będący jakgdyby najczulszym  termome­
trem wydarzeń czy konjunktury m iasta, zanoto­

wał bardzo ciekaw y ob­
jaw, któryby przeczył 
chwilowym  niepokojom, 
jakich widow nią była  
ulica w ileńska, z powodu 
zamieszek studenckich — 
rozgrywających się w ła­
śnie opodal teatru, na te­
renie Domu Akadem ic­
kiego.

Frekwencja, która w 
przeciągu lat ubiegłych  
ustaw icznie wzrastała, w 
sezonie obecnym zatrzy­
m ała się na poziom ie ro 
ku przeszłego, a ostre 
zajścia uniw ersyteckie  
n ie odstręczyły publicz­
ności od odwiedzania 
przybytków isztuki M el­
pomeny.

Jak się dowiadujemy 
z ust długoletniego kie­
rownika teatru w ileń­
skiego p. M ieczysława 
Szpakiewicza — sezon 
przyszły, a przedewszy­
stkiem  cały  m iesiąc 
wrzesień upłynie teatro­
wi pod znakiem zupełnej 
reorganizacji teatru, tak 
pod względem  artystycz­
nym, jak i technicznym.
Dyr. Szpakiewiez pra­
gnie stworzyć trwałe 
podstawy system u, me­
tod i pracy teatralnej w 
m ieście prowincjonal- 
nem, w ydając walkę cza 
sowi i  dotychczasowym  
metodom pracy w tea­
trach pozastołecznych.

Rówiniież i rcpertuaro- 
wo zamierza poprowadzić 
bardziej jednolitą linję, 
uw zględniając szeroko 
nietylko rozrywkowy re­
pertuar, nadający teatro­
wi charakter zabawowy, 
ale ziaralzem repertuar 
klasyczny, zawsze nowy  
i zawsze pouczający.

N ależy przypuszczać, że instytucja  utworzonego 
przed laty przy Teatrze M iejskim w W ilnie tea­
tru szkolnego, odgrywającego tak w ybitną rolę 
w metodach wychowawczych, nauczaniu i progra­
m ie rozwojowym młodzieży, nadal będzie zacho­
wana i w sezonie przyszłym, gdyż teatr w ileński, 
będący pierwszym  projektodawcą i inicjatorem  
takiego teatru, powinien' podtrzymać stworzoną  
przez się  tradycję i siedzibie Kuratorjum  Okręgu 
Szkolnego oraz siedzibie W szechnicy Batorowej 
ułatwić w ten sposób pracę wychowawczą.

O ile  chodzi o stronę aktorsko-artystyczną, to, 
jak już zaznaczyliśm y, dyrektor Szpakiewiez re­
organizując program dotychczasowy teatru, przy­
stąpił do dużych zmian w artystycznym  zespole. 
Z dotychczasowych sił, które potrafiło W ilno oce­
nić i poznać, pozostaje zasłużony senjor aktor­
stwa wileńskiego p. Leon W ołłejko, z młodszych

Scena z film u  p. t. „Stepping Toes“ z Ginger Rogers i Fred Astaire'm  w  rolach  
głów nych, k tó ry  sta l się now ym  tr ium fem  tej pary fenom enalnych  tancerzy.

F o ł. „ R . K . O . R a d io 14.

W. Staszewski, A. Dzwonkowski i  T. Surowa. 
W śród nowopozyskanyeh sił, jak nas inform uje 
kierownictwo teatru, n ie  brak aktorów wybitnych  
o dużych wartościach kultury osobistej i arty­
stycznej.

Jak się dowiadujemy, opuszcza również W ilno 
w roku bieżącym doskonały m alarz dekorator 
p. W. Majkoni.k, a m iejsce jego ma zająć ktoś 
z plastyków-deikoratorów, którego nazwisko do­
brze zostało zapisane na scenach stolicy.

M iesiąc wrzesień będzie w ięc intensyw ną pracą 
organizacyjną Teatru M iejskiego, a m iesiąc bie 
żący jako sezon letn i teatru w Ogrodzie Pober­
nardyńskim  uśmiechem komedjowym żegnając 
teatralne W ilno, obiecuje w ysoką swą klasą do 
bre rozpoczęcie nowego sezonu.

F elik s Dangel.

Scena z kom ed ji Giano Capo‘a i Artura Rossato p. t. „Zabiję 
ją ..." w  interpretacji A. D zw onkow skiego, E. W ieczorkow skiej 

i W ł. Staszewskiego.

D yr. M ieczysław Szpakiew iez w  roli 
L udw ika  ze sz tu k i Jeana A nouilh’a 

p. t. „Był sobie w ięzień".

S. M asłowska, T. Surow a i I. Górska w  sztuce Eugenjusza  
Folanda p. t. „Bessie".

Z d ję c ia  T e a tr u  M ie js k ie g o  w  W iln ie .



W dziedzinie sztuk plastycznych posiada W ilno swoje  
bardzo chlubne tradycje. Cały szereg malarzy, rzeźbią; 
rzy i architektów, którzy na przestrzeni wieków zyh  
i pracowali na terenie W ilna, zajm uje w hierarchji 
sztuki i w h istorji rozwoju kultury polskiej na z ie ­
miach północno-wschodnich Rzplitej swoje oddzielne 
i  dość w ybitne pozycje.

W ostatnich kilku latach przedwojennych, w dobie 
walk o N iepodległość i w pierwszych latach Odrodzo­
nej Polski szczególnie wydatnie zaznaczyła się działal­
ność — nietylko malarska, ale i artystyczno-spolcczna 
ś. p. prof. Ferdynanda Ruszezyca, pierwszego dziekana 
i organizatora W ydziału Sztuk Pięknych L. S. 13.

W ścisłym  kontakcie ze ś. p. prof. Ruszczycem roz­
w inął fceż w pierwszych latach niepodległości bardzo 
ożywioną działalność młody wówczas jeszcze artysta- 
malarz Czesław W ierusz-Kowalski, który jako kierow­
nik departamentu kultury i sztuki ówczesnego, krótko­
trwałego tworu państwowego „Litwy Środkowej orga

wanie dzieł sztuki itp. 
Członkowie dzielić się 
będą :na a) zwyczaj­
nych, artystów -plasty­
ków, b) wspierających  
i c) honorowych, czyli 
zupełnie tak samo, jak 
w warszawskiej „Za­
chęcie".

S ta tu t tego Towa­
rzystwa został już 
przez władze adm ini­
stracyjno zatwierdzo­
ny. — W skład tym ­
czasowego zarządu we­
szli jajco przedstawi­
ciele Wil. Tow. Art.- 
plast.: L. Śłendziński, 
J. Hoppen i M. More-

Czesłmu W ierusz-K owalski: „Por­
tret w łasny".

A r t .  F o t. L. S ie m a s z k o — W iln o .

Czesław W ierusz - Kowalski: 
„Portret p. M arjana R ejtera i(.

F o t. J a n  R y ś  —  W a r sz a w a .

Czesław W ierusz-K ow alski: „M otyw ze Starego W i­
śnicza".

nizował pierwsze w ystaw y m alarskio W ileńskiego  
Stow. Artystów P lastyków  i stworzył podstawy  
do założenia różnych organizacyj i instytucyj ar­
tystycznych, które dzisiaj jeszcze istn ieją  i dzia 
łają  na terenie W ilua.

W ileńskie Stow arzyszenie Artystów Plastyków  
łączyło wówczas w swem łonie w szystkich dzia­
łających na terenie W ilna m alarzy, rzeźbiarzy 
i architektów. Przez kilka lat doroczne w ystaw y  
togo Stow arzyszenia były  prawdziwern wydarze­
niem w życiu kulturałnem  m iasta i wzbudzały 
w ielkie zainteresowanie całego społeczeństwa, 
a urządzane przezeń specjalne w ystaw y, jako od­
dzielnej grupy wileńskiej w warszawskiej ,,Za- 
ehęeie“ zjednyw ały sw ym  wysokim  poziomem  
w oj) i u,i i sto licy  dla twórczości Wilna powszechne 
uznanie i szacunek.

Po kilku latach tak zgodnej i wydatnej pracy 
zaczęły w życiu weiwinętrznein W il. Tow. A rty­
stów P lastyków  zarysowywać się głębokie bru­
zdy — nie na tle ideowem, ale na skutek różnych 
tarć osobistych. W reszcie bardzo liczna grupa 
pod przewodnictwem art.-mal. Marjana Kuleszy- 
w ystąpiła ze Stow. A rtystów Plastyków , zakła­
dając oddzielne Towarzystwo Niezależnych.

Przyczyną rozłamu wśród plastyków wileńskich  
były jednak nietylko tarcia osobiste, ale przede- 
wszystkiem  brak tego, coby wszystkich łączyło  
dla wspólnego dobra: brak stałego lokalu w ysta­
wowego, brak jakiegoś ośrodka, w którymby 
w szyscy mogli się skupiać, swoje sprawy oma­
wiać i który byłby wspólną w łasnością wszystkich  
zainteresowanych. Ostatnio bowiem wskutek 
takiego rozdwojenia ruch artystyczny w W ilnie  
znacznie osłabł, a wpływ plastyków  na życic kul­
turalno m iasta spadł prawic do zera.

Chcąc więc na nowo przywrócić sztuce p lasty­
cznej na terenie W ilna jej dlaiwne znaczenie, a je­
dnocześnie skupić w szystkich tutejszych plasty- 
sów dla wspólnego celu, podjął się Czesław Wie- 
rusz-Kowa.lski (który swój ruchliwy żywot wo­
góle dzieli między twórczością m alarską a pracą 
społeczną) in icjatyw y zorganizowania w W ilnie  
instytucji w rodzaju warszaw.sk iej „Zachęty" 
lub I. P. S.

Jako malarz, Czesław W ierusz-Kowalski stw orzył 
już sobie swój w łasny styl, który pracom jego 
nadaje oryginalne piętno i nieprzeciętną \iar- 
tość. Nowe prądy i kierunki m alarskie w yw arły  
także i na twórczość W ierusz-K owalskiego wpływ  
bardzo znaczny, lecz zużytkowuje 0 1 1  je na sWój 
w łasny sposób, dążąc do większej ekspresji i s ty ­
lizacji obranego tematu.

Te same dążenia do stylizow anej kompozycji 
i nowych, prawie tęczowych harm onij artystycz­
nych ujaw niają się także niebawem  w jego por­
tretach. N iektóre z nich, szczególnie portret pułk. 
Sławka, w ystaw iony w swoim  czasie w Zachęcie, 
portret żony, portret parni S., m ają  charakter ma­
larstwa m onumentalnego. Bardzo ciekaw ie skom­
ponowany jest też portet w łasny artysty, w du­
żych okularach.

Jako działacz społeczny 
ześrodkowuje Czesław W ie 
rusz-Kowalski swe w ysiłki 
głów nie nad podniesieniem  
poziomu estetycznego na­
szego rzemiosła.

Należąc do Towarzystwa  
Niezależnych A rtystów -Pla  
styków  jest Czesław W ie­
rusz-Kowalski w spory mię 
dzy malarzami najm niej za­
angażowany. Może też dla

Aum pozycja  pejzażow aCzesław W ierusz-K ow alski:

tego udało mu się dla 
swej idei stworzenia w 
W ilnie coś w rodzaju 
„Zachęty" pozyskać dzio 
kana W ydziału Sztuk 
Pięknych U. S. B., a jed; 
iiocześniie prezesa W ileń­
skiego Tow. Art. P iasty  
ków prof. Ludomira Ślcn 
dzińskiego, jak również 
poparcie rektora U. S. B 
prof. W itolda S tan iew i­
cza, którzy wspólnie zwo 
lali zebranie celem  zało­
żenia., W ileńskiego Towa­
rzystwa Szerzenia K ul­
tury Sztuk P lastycz­
nych".

Towarzystwo to ma 
objąć sw oją działalnością 
cztery województwa pół­
nocno-wschodnie, a za­
daniem jego jest urzą­
dzanie i utrzym yw anie 
stałych wystaw dzieł 
sztuk plastycznych, sa­
lonów dorocznych, w y­
staw zbiorowych i okrę­
żnych z udziałem arty­
stów m iejscowych i za­
m iejscowych, rozlosowy-

Czeslaw W ierusz-K ow alski: „Kom pozycja nastro jow a".

lowski, z ram ienia Tow. Niezależnych: M, K ule­
sza, Czesław W ierusz-Kowalski i Cz. Znamierow­
ski, jako przedstawiciele m iłośników sztuki: dyr. 
Oskwarek-Sierosławski, konserwator K. Piwocki, 
rektor W. Staniew icz i prof. M. Zdziechowski.

Pierwszym  czynem tego zarządu było w niesie­
nie do M agistratu m iasta W ilna szczegółowo 
opracowanego projektu zbudowania w W ilnie ko­
sztem 250.000 zł okazałego Pałacu Sztuki im. Marsz, 
J. P iłsudskiego, z salam i z górnem światłem  na 
w ystaw y bieżące, na pomieszczanie zbiorów i t. p. 
Zarząd m iasta W ilna zasadniczo przychylnie usto­
sunkował się do tego projektu i w porozumieniu  
z kom isją urbanistyczną w yznaczył już m iejsce 
pod budowę na placu. Marszałka P iłsudskiego  
(dawniej Łukiskinn). Obecnie przeprowadzana jest 
akcja przyjm owania zgłoszeń na członków Tow. 
tak od zawodowych artystów-plastyków, jak i od 
m iłośników sztuki, a po wakacjach akademickich, 
przypuszczalnie w połowic października, zwołane 
zostanie walne zebranie w szystkich zapisanych  
członków celem wybrania stałego zarządu i roz­
poczęcia przewidzianej w statucie pracy.

Należy oczekiwać, że w im ię rozwoju kultury  
narodowej dozna nowopowstałe Towarzystwo tak 
ze strony czynników państwowych jak i społe­
czeństwa gorącego poparcia i, że tem samem chlu­
bna inicjatyw a Czesława W ierusz-Kowalski ego 
będzie w stanie wydać istotnie piękne rezultaty-

F e lik s  L u b ie rz y ń sk i.

W całej serji zdjęć tego n iezw ykłe interesującego, nowego film u  polskiego, repro­
d u ku jem y  znowu jeden fragm ent akcji w  interpretacji pp. B ialoszczyńskiego, 
i Barszczew skiej. F o t. „ P o r lo / i lm "

l e n ,  M e t y  m  W i l n i e  . . ł a t U d # '
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P H Y L L I S  B R O O K S  o d z n a c z a  s ię  n ie z w y k ły m  g u s te m  w  d o b o r z e  s tr o jó w . N a  z d ję c iu  w id z im y  j ą  w  o r y g in a ln e j
s u k n i s z k a r ła tn e j, k tó r e j b r z e g i  u k ła d a ją  s ię  p r z y  s ie d z e n iu  ja k  p ła t k i  k w ia tu .

upoum iniający do



Z d j ę c i e  n a s z e  p r z e d s t a w i a  g e n j a l n ą  a k t o r e c z k ę  S h i r -  
l e y  T e m p i e ,  k i e d y  w r a z  z e  s w ą  m a m u s i ą  u d a j e  s i e  
n a  u r o c z y s t ą  p r e m j e r ę  s w e g o  n a j n o w s z e g o  f i l m u .  
U ś m i e c h n i ę t a  i u s z c z ę ś l i w i o n a ,  o t o c z o n a  p r z e z  s w y c h  
s t a r s z y c h  w i e l b i c i e l i  i  w i e l b i c i e l k i ,  w c h o d z i  m a l e ń k a  
S h i r l e y  w ś r ó d  s z p a l e r u  „ c i e k a w s k i c h “  d o  k i n o t e a t r u ,  
g d z i e  z a  c h w i l ę  s t a n i e  s i ę  p r z e d m i o t e m  ż y w i o ł o w y c h  
o w a c y j  p u b l i c z n o ś c i .  S c h e r l  -  B e r l in .

Trafne rozwiązania zagadek 
z i\-ru 33 nadesłali:

F . Szczepan S a ram a , W ojsław  (zł. 20.—); S te fa  K auc, W a r­
szaw a, Z ygm unt B u tk iew icz ; Jo  1-a i HtaJa Kowailczykówwe, 
Lodź, Mieczy.sław K a ra ś , W yszków ; H elen a  Cele wieżowa* 
S ta ry  Sącz; Eugem jusz From ezak. N ow y D w ór; Jiaidtwiilga Ba- 
worowfl, K ie lce ; Włodzlimileirz Sosnowski!, Blachow nia;; Jo n  
Janiszew ski,, Łom ża; SttaniMaw K raw ieck i. Łódź; J a n  Si'ero- 
ciin. Li sin iec ; B. R o tte r , B o-rezczówj KiazBnierż JędnaH  01- 
.'/jtyn; E ry k  Unve-rric;hl, Paw łów ; Kl ub P racow ników  ,,G a­
zo liny  B orysław ; Pi wo w arczy  kowa Mieirjy B orysław ; Proh- 
slow a F ra  nciszka, B orysław ; Pi w owa rczy^k Adhm , B orysław 1; 
Bachm an Stel'.. B ory sław ; P iw ow arczyk  Sttmiłslaw. B o ry ­
s ł aw.  L iirhard t Maks, Boryśilaw; L ukasiew iez K aro l, B ory­
sław . Teofili. Sobecki'. P oznań; A ntoni K ra k  B orysław ; J a ­
ni na M :cmI;ow ic/.owna. G niewno: K n /i mliera Ćwiert ni-akówna;,
Z akopane; Jó z e f  Woliński*, S tan isław ów ; A. Mieczk.o-wski, 
W ilno: H elena  Luba liska. W arszaw a: K a ta rz y n a  Hołda-
w ańska, K rzem ien iec  (zł. 10.—); N. Kia.ziiiniicrz K ozłow ski. 
W ai.s/jawa; M arja  StirubeL W arszaw-a; A ndlrze j K lesżyńsk i. 
Pcznan ; S te lla  M ikołajczak, Puszczykow o: H elena R a ta j­
czak. Poznań; Zbigniew  K ledeck i, P o zn ań ; K az im ierz  K le- 
decki, Poznań; H elena Pitułowai. S try j:  J e rz y  Puil w arsk i.
W arszaw a; W acław  Pogodziński, W arszaw a; C ezary  W ła ­
dysław  Z am iński. W arszaw a; E . M aterków na’, War&zaw-a; 
W arnia S.: F ilek  z, B aranow icz; S ew eryn  M ordaw śki, Lima 
now a: .M arja N ow aków na, G oraniec. p. C zern iejew o (prenu

P a u l a  W e s s e l y ,  n i e z w y k l e  z j a w i s k o  a r t y s t y c z n e  n a  
f i r m a m e n c i e  a k t o r s k i e j  s z l u k i ,  j e d n a  z  c z o ł o w y c h  
g w i a z d  e k r a n u .  F o t. „ P o l ,k i  T o b i ,“

Artyzm  Pauli W essely stanow i dla ludzi in te­
resujących wie kinem coś odrębnego i zam knię­
tego w sobie, coś — co zjednało aktorce tej kola 
w ielbicieli jej talentu, .jak swego czasu Elżbiecie 
Bergu er.

Porównując sposób podejścia do ról przez te 
dwie aktorki, należy je obydwie postawić na tym  
samym szczeblu w hierarchii św iata artystycz­
nego, chociaż nie należy twierdzić, że ujęcie, czy 
też odtworzenie ról przez nie jest podobne. N a­
suwają się mimowoli porównainia: „Dziewica Or­
leańska" Bernarda Shawa • była popisową krea­
cją sceniczną tak Pauli W essely, jak i E lżbiety  
Bergner. A le jak olbrzym ią różnicę mógłby zau­
ważyć nawet laik w interpretacji tych samych 
ról przez dwie tak bardzo różne indywidualności 
aktorskie!

Bola Pauli W essely w jednym  z najnowszych  
filmów- Polskiego Tobisu p. t. „Jej najw iększy  
błąd", produkcji wiedeńskiej, daje tej nieprzecięt­
nej aktorce olbrzym ie ipole do popisu. T w tym  
wypadku nasuwają się także porównania między 
kracjam i E lżbiety Bergner i Pauli W essely. Re­
żyser, mając do dyspozycji tego rodzaju indyw i­
dualności aktorskie, mimowoli „nastawia się" 
i koncentruje jedynie i wyłącznie na nieb. W szyst­
ko inne schodzi na plan drugi. Tak reżyserował 
w szystkie swoje obrazy, począwszy na „Skrzypku 
z Florencji" i skończywszy na „Marzących ustach" 
Paweł Czinner. Zdawałoby się. że również prof. 
Karol Froelich. reżyserując „Jej największy błąd" 
będzie się trzym ał tej zasady. A le już autor sce­
nariusza wybrał dla filmu „Jej największy błąd" 
środowisko szkoły dramatycznej, w .którym  ON 
(Rudolf Forster, który nawiasem  mówiąc, part 
nerowal również Elżbiecie Bergner) jest profeso 
rem, ONA zaś jego uczenicą.

Jak więc widzimy, autor scenariusza już 
w swych poczynaniach nie trzymał się zasady 
opierającej się na konstrukcji dokoła poszczegól­
nej jednostki o czem świadczy niecodzienne 
środowisko, ciekawe i wiecznie frapujące swoirn 
romantyzmem szerokie rzesze publiczności. Śro­
dowiskiem tem jest szkoła dramatyczna, w której 
rozgrywa się akcja filmu. Reżyser Karol Froelich  
dowiódł tym obrazem, że można podkreślić indy 
widualność aktorską w film ie, nie koncentrując 
jednak wszystkich atutów dokoła „gwiazdy", co 
jednakże nie przynosi ujmy nawet największej 
aktorce, a potęguje zainteresowanie całotścią filmu.

m e ra ta  m iesięczna .,świa.to-wii:du“ od 1—30 IX. 1937 n*.); V\ra- 
e law  M ajewski,, Sosnowi cc ; S tan isław a  K ró lew na. Wdiltio 
inż. Z ygm unt Słowikowski?, W arszaw a; W arnia P ałczyńska, 
M iechów ; m gr. Józef O .oj ba T o ruń ; WojcTuech Ciopilela- 
B ieńczyce; F r . M arszałkowski,, S opoty ; A dela  G,r.z.ywmezó* 
w na, B ochnia ; Aliiwa O lb rych tów na, Osiięcjny.

N agrody  o trz y m a li pp .: F. Szczepan S arn in a , Wojsław* 
p. M ielec (zł. 20.—); K a ta rz y n a  H ołda w ańska. Ki*zemii,eniiec{ 
P ie raek ieg o  30 (zł. 10.—), o raz  M a rja  N ow aków na, G oraniec. 
1>. C zern iejew o (p ren u m era ta  m iesięczna. ..Światowida** od 1— 
30 IX . 1937 r.).
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„TRAFALGAR" -
ROMANTYCZNA OPOWIEŚĆ MORSKA.

O PAULI WESSELY 
I JEJ NOWYM FILMIE.

T y r o n e  P o w e r  i M a d e l e i n e  C a r r o l l  w  f i l m i e  p t .  „ T r a -  
f a l g a r “  ( L l o y d s  o f  L o n d o n ) .  F o t. „20th  C e n tu r y  f 0 * "

W szyscy A nglicy  w ielbią do dziś dnia H ora­
cego Nelsona, pierwszego Lorda Adm iralicji, po­
grom cy Napoleona, jako bohatera narodowego 
swojego kraju. Lord Horacy Nelson, to jedna 
z najpiękniejszych postaci w historji potężnego 
Irnperjum Brytyjskiego. W ielki zwycięzca z pod 
Trafalgaru żyje do dziś dnia w pamięci w szyst­
kich.

W ytwórnia am erykańska „20th Century Fox“ 
zrealizowała film  osnuty na tle dziejów lorda 
Nelsona. T ytuł obrazu brzmi: „Trafalgar" (Lloyds 
of London). Treść film u osnuta jest na tle naj­
ciekawszego okresu w historji W ielkiej Brytanji, 
w czasach, kiedy potężny imiperjalizm napoleoń­
ski zawładnął Europą. W akcję historyczną inte­
ligentny reżyser H enry K ing w plótł in trygę  m i­
łosną. Role główno w tym obrazie kreują m ały  
Freddie Bartholomew, Tyrone Power, M adeleine 
Carroll i Sir Guy Standing. „Trafalgar" ukaże się 
w najbliższych dniach na naszych ekranach.

Lato s ię  kończy •••
— S zarad a .

(U łożył ,,Tońko“ K lub  S zaradzistów  w W arszaw ce).

Ju ż  raz -d ru g ie  sit; kończy... C ichy Minet jesiienii 
r n o d r ę b n y  szcść-slódm y. W koło ru d e  rżyska 
p ław ią  się  rozpalone w soczystej ziieieni — 
b iją  rad o śn ie  cepy o tw ard e  k lep iska ...

Z sześć-pierw szego w yb iera  pszccoellairia rui ód zło taw y. 
W iędną kw iaty  szele-sizczą ju ż  pożółkłe liście  
sm ukłych  trzc in , kukurydw y — nad zam glonym  staw em , 
przed odlotem . b ociany  rad żą  uroczyście .

Opuszi,zjują  kr aj  baśnii t rz y  c h a t szare  strzechy , 
by za siódm y znów w rócić z radosnym  klekotem  
lepsze gnuazdlko roidlzinne, nliż zam orsk i przepych.
Im n a jw ięk szy  ból p ięć-tr/.y  i każdą tęsknotę ...

S la łe , co siedm -szóstego la to  się rozkw ieca 
trz y  'tęczą barw  zalew a pola ro zed rg an e  — 
codzień słońce pożary  nad św ia tem  roznieca 
i lato  stro i głow ę w zieleni u tik i w ian ek .

Cichy czar czw ór-p lą tego . niczym  te pHewoezoty 
zapach kw iatów , lekk iego  zefiru  m uskanie 
u p ija ją  me serce jak  słodki narkotyk, 
brzękiem  pszczół. szeptom  kw iatów  i koPików g ran iem .

Już się zbliża winobranie!...
— S zarada .

(U łożył ,,E ex “ Kl ub S zaradzistów  w W arszaw ie).

A raz-dw a oto m inęły upały  
i s łom o  m niejsze zatacza  kalisko, 
złocistym  plonem  wypełlnilon sp ich rz  cały  
wspak dziew ięć p a iu  jeży  .4ię śc iern isko!...
Nim km iotek zboże do stm loly  schow ał, 
owoce w sadach  siedm -ośni z dziesięciom a, 
jak  siodm a-szósta krów ka przysłow iow a 
Li ziemia, nasza je s t  o b f ita  w plonach.
1 w inogrona,, boski d a r  zaiitsite, 
z b ie ra ją  słodycz w nlieanauiycJi nam  s fe ra c h . 
p ięć  o raz  czw a rte  w pięć-czw arte  (.soczyste 
n e k ta ru  trzecic-szóstego  n a b ie ra ...
Na w inobran ie  goście z zewsząd! z jadą , 
dadzą ich wasze p ią te  omaip d ru g ie  
to ezw ór-dziew iąta  o k az ja  n ie lad a , 
by się zia.bawić wespół z naszym  Iwdiem!

W tró j-ósm yn i zabaw , rozśp iew anej m asy  
lam pkę n-iejediną w ychylę  ina łm azjl, 
i poczu ją  w szyscy d z ie s ią tą  — ten  haszysz 
w s wym an im uszu , w igorze, fariHazji I...

Za rozw iązan ie  pow yższych dw u zadań , red ak c ja  ..św ia to ­
wi i i a ‘ ‘ j) r ze z 11 a c za

1 r z y n *a g r o d y .
P ierw sza zl. 20.—, d ru g o  zł. 10. . IraeoM p renum eirab i mie 

si cez na ..św iatow ida* '
H o /w iązan ia  należy  nad-ęs lać n a jp ó źn ie j do d n ia  II w rze­

śn ia  1937 w raz z załączonym  kujKuiem.

Rozwiązanie z l\'r. 3 3 .
Szn.rada 1 ) Z księgi życia i w ysiłku  k ad ro w ej.,
S zarad a  2) Oto ja d ą  w n.nezmaue.



Z TEKI KRAJOZNAWCZEJ „ŚWIATOWIDA


